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p ień k i i  l n u  w  H o s s y i ,  podane p rzez  racicę kol- 
iegialnego dok to ra  H a m e l A  (* ) ,  z doł^czenieta 
ry sunków  m ach iny  do m ięd len ia  i trzepan ia  lnu.

G łów niejszym  w yrobem  Rossyi,w ob­
ce kraje w ysy łanym , jest pieńka. Po­
dług postrzeżeń, na mieyscu przeżeranie ze­
branych , z samey tylko gubernii orłow - 
skiey wychodzi jey corok do portów  St. P e­
tersburskiego i Ryskiego^ około raniona pu­
dów. Znaczna także ilość lnu w ysyła sic
do innych krajów.

Pieńka i len są dla nas wielkiego zna­
czenia , nie tylko dla tego , ze stano­
w ią w ażny artykuł naszego handlu w e­
w nętrznego, lecz, ze w  niedostatku ich nie 
mielibyśmy fabryk powrozowych, ani pa- 
rusinow ych, ani w  ogólności płóciennych. 
Bardzo wiele zależy na pierw iastkow eńi 
przygotowaniu tych istot, aby z rękodziel-

( . )  Oświadczając p raw d z iw ą  w dzięczność  sz ano w n e­
m u  au to row i tego ciekawego i pożytecznego ai ty- 
kułtt,  za prze&lanie go dla umieszczenia- w  d z ie n n i­
ku  usiln ie  p ro s im y  o udzie lan ie  na m  i na p r z y ­
szłość owoców d ługich sw oich  p o s t rz e ż e ń  w r o ż ­
nych p rzedm io tach  krajowego i zagranicznego 
nrzcjuvslu. Im ie  autora, znajome całey o św ie c o n e j  
E u ro p ie ,  zaręcza , że k ażde  jogo dz ie ło  P u b liczn ość  
•/, w innym  szacunk iem  p rz y y m ie  , i pożyteczne  
jego rady  n ie  zostaną w zapomnieniu . [II. D , 11,
i / / . )



ni otrzymać dobre wyroby: i dla tego zy- 
czyćby należało, iżby nie tylko kupcy, ale 
i fabrykanci mieli dokładne wyobrażenie 
tego wszystkiego,co tylko z tem jakikolwiek 
ma związek.

Pieńka u nas nie wszędzie jednostaynie 
się wyrabia. W  gubernii czernihowskiey 
przygotowuje się tak nazwana sieczka , 
w  guberniach zaś kurskiey, woronezkiey, 
tambowskiey i tulskiey, równie jak w w ię - 
kszey części orłowskiey, wyrabia się m lo- 
canka .

T a ostatnia daleko jest podleysza od 
pierw szey, tak , że p u d , rublem taniey 
kosztu e. Różnica w  wyrabianiu tych 
dwóch gatunków pieńki zależy na tem: 

Jeżeli konopie mają nie tylko poodcina- 
ne korzonki, ale też wierzchołki czyli głó­
w ki, które osobno suszą sic, dla otrzymania 
z nich nasienia,taka pieńka nazywa się siecz- 
k ą ;m ło ca n ka  zaś jestto pieńka, otrzymana 
z ^całkowitey rośliny, która po większey 
części suszy się w  osieci i cepami wymłaca.

' Sposob przygotowania młócanki, które­
go w  tak wielu mieyscach używają, nie 
jest dobrym dla następujących przyczyn.

i) Zwożenie całych snopow konopi 
z pola do osieci dla suszenia,jest rzeczą przy­
krą dla włościanina.

" 2) Suszenie całko witey rośliny w  osie-
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ci wym aga d rew  i czasu szesc razy w ię- 
cey, niż suszenie samych główek, które da­
leko mniey zaymują mieysca.

5 ) Susząc roślinę w  całości* szczególniey 
w  osieciach, jey skórka zawierająca pieńkę, 
mocno przysycha do łodygi, tak, iż kono­
pie suszone * aby w ym okły, muszą potem 
zostawać w  wodzie, daleko dłużey, niż te, 
które kładą się do wody, nie będąc w  osie- 
ci, i k tóre woda przez obcięte końce ła tw o
przenika. ,

4) Młócąc konopie suszone cepami, w łó ­
kna pieńki łamią się i plączą.

5) Poniew aż młocanka musi długo zo­
stawać w  wodzie, przeto często dla jesien­
nych m rozow trudno jest wydobyć ją zpod 
lodu , zostawiona zaś przez czas dłuższy 
w  wodzie, zaczyna gnić i psuć się; przeci­
w nie sieczka niesuszona doyrzew a tak pręd­
ko, że częstokroć w  jesieni trzeć ją można.

6 ) P rzy  główkach konop i, kostrzyca 
mocno przylega do w łó k ie n , co spraw uje, 
że trzepanie m łócanki jest trudnieyszem  
od trzepania sieczki, zk tó rey  kostrzyca po 
kilku uderzeniach całkiem  się oddziela. 
Dla tegoto za w ytrzepanie puda młócan- 
k i płaci się 2 0  kopiejek w ięcey, niż za 0 - 
czyszczenie sieczki.

7 ) W łó k n a  oddzielające się od w ierz­
chołków , gdzie są liczne źdźbła i w iele

! ? *



■wiech, nie są proste, iecz pogięte, przez co 
w łókna takie plączą się z sobą i podczas trze­
pania, a bardziey jeszcze przy ostatecznem 
czesaniu, w iększa ich część idzie w  pakułę.

8) Dla tey przyczyny młócanka, cho­
ciaż jey główki nie są odcięte, po w ytrze- 
paniu staje się krótsza i lżeysza od sieczki; 
nadto strata w  dalszem jey przygotowa­
niu daleko jest w iększa, niż sieczki; i dla 
tego nie d z iw , że w  handlu za pud mło- 
canki płaci się 60 kopieykami do rubla, a 
naw et do 1 rubla i 20 kop. taniey, niż za 
sieczke.c

Ztąd się okazuje, źe w yrabianie sie­
czki nie tylko jest rzeczą korzystnieyszą, 
ale naw et daleko prostszą i łatw ieyszą, 
niż w yrabianie młócanki; za lepszością zaś 
sieczki mówią, nie już dowcipne rozumo­
w ania, lecz długie doświadczenia, czynione 
w  gubernii czernihowskiey, i w  powiatach 
z nią graniczących gubernii orlow skiey, to 
jest: w  powiecie brańskim  , trubeckim  , a 
po części i w  karaczewskim , gdzie się w y ­
rabia sieczka. W  innych zaś powiatach 
gpbernii orlow skiey, i wszędzie w  guber­
niach tulskiey, w aroriezkiey, tam bowskiey 
i kurskiey, jakeśmy w yżey namienili, w y ­
rabia się m łócanka: przez co w  kraju gi­
nie w ięcey, niż milion rubli.
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Robienie sieczki, które do upowsze­

chnienia zalecam, zależy na tem:
1) Dzierzgając konopie należy je tak 

nabierać, iżby w  każdym pęczku, źdźbła 
były, ile można, jednakiey długości.

2 ) Należy uważać, aby dolne części głó­
w ek  wszystkich źdźbeł, były w  jednakiey 
zupełnie wysokości.

5) Po zebraniu tym  sposobem konopi 
w  pęczki,- należy główki z nasieniem po- 
odcinać siekierą lub kosą, tuż przy ich po­
czątku, strzegąc przy tem, aby nic gładkiey 
części źdźbła nie odciąć, przez to bowiera 
stracilibyśmy na pieńce.

4) Podobnież należy poodcinać korzon­

ki .  u \  '5) Obcięte tym sposobem z obu kon- 
cow źdźbła konopne, należy natychmiast 
rzucać do wody, aby w ym okły, w  osieciach 
zaś bynaymniey nie suszyć.

Życzyeby należało, aby obywatele w y- 
żey pomienionych guberniy, zwrócili na 
ten  przedmiot swoją uwagę.

Przez zaprowadzenie robienia sieczki, 
mieliby podwóyną korzyść w  gospodar­
stw ie : albowiem nie tylko robota stałaby 
się dla włościan łatwieyszą, ale i dobroć sa-

(*) O d c in a n ie  k o r z o n k ó w  zalecił '  j u t  p r z e d  100 la ty ,  
to  jest. 3 m ai  a  lyao  r o k u ,  U k a z e m  m o d r y  Oe a r a  
1 ' IO T IA  W  jo lk i .
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jney pieńki podniosłaby się do wyższego 
stopnia. Skoro zaś obywatele upowsze­
chnią u swoich włościan robienie sieczki, 
w tedy i skarbowi włościanie, graniczący 
z nim i, zapewne prędko tego sposobu od 
nich się nauczą, a tak wszędzie ten ważny 
m ateryał dla naszych fabryk, i dla handlu 
w ew nętrznego, zostanie udoskonalonym, 
przez co tak ludziom prywatnym, jako też 
i krajowi w  ogólności, wyniknie ztąd wido­
czna korzyść.

Międlenie i trzepanie pieńki i lnu, wszę­
dzie u nas odbywa się za pomocą ręcznych 
cierlic. Ta operacya wymaga wiele zacho­
du, i ludzie trudniący się nią daremnie siły 
swoje wyniszczają: albowiem strumyk wo­
dy, lub koń daleko Iepiey wykonać to mo­
że. W  Szkocyi już teraz całkiem nie mię­
dlą i nie trzepią lnu narzędziami ręcznemi, 
lecz w  bliskości tych mieysc, w  których len 
rośnie, zbudowane są machiny wodne, do 
jego międlenia i trzepania. Do tych machin 
rolnicy posyłają len wymoczony i potem 
wysuszony, a napow'rot odbierają całkiem 
w y trzepany, podobnie, jak ze m łynów o- 
trzymujemy napowrót mąkę, zamiast ziar­
na do nich zawiezionego. Za pomocą tych 
machin, bez żadney pracy, w  przeciągu je- 
dney godziny, więcey wyciera się i wytrze-
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puje lnu, niż z uciążliwą pracą za pomo­
cą ręcznych cierlic, przez dzień cały.

Skład samych machin tak jest prosty, 
źe każdy nasz cieśla potrafi je zrobić: Jest 
to koło (patrz rysun.) «, poruszane wodą lub 
siłą konia za pomocą koła zębatego b, 
i sześcierni c, obraca wałek rynienkowa- 
ty d , nad i pod którym są umieszczo­
ne podobne walce d , d , obracające się za- 
pomocą rynienek walca śrzedniego. Nad 
walcem górnym znayduje się skrzynka 
z kamieniami e przyciskająca oś jego na 
dół; spodni zaś walec przyciska się ku gó­
rze do w alca śrzedniego za pomocą skrzyn­
ki z kam ieniam i/', od którey powrozy 
przechodzą przez bloki h, h , do podkładki 
jego osi. Przystępując do tarc ia , czło­
wiek siada przed walcam i, i kładzie po 
garści lnu pomiędzy walec śrzedni i górny 
z, których obrotem wciąga się len, z tyłu 
zaś opierając się o przekładkę A , nagina się 
około walca śrzedniego ku dołowi, i pomię­
dzy nim a dolnym znowu na przód wychodzi, 
gdzie robotnik chwyta, i znowu pomiędzy 
walcem śrzednim i górnym przeciąga. ; 1 o 
lakiem kilkokrotnie powtorzonem działa­
niu, len za pomocą rynienek na walcach bę­
dących wyciera się , to jest: w ew nętrzna 
część drzewna źdźbła łamie się na drobne 
kaw ałki i daje to, co nazywamy kostrzycą,
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zewnętrzna zaś złożona z włókien skór­
ka, czyli len su row y  pozostaje nienaruszo­
nym. Aby od tey ostatniey oddzielić kostrzy- 
cę, i włókna oczyścić* len tarty odnosi się 
do trzepalni, która pospolicie znayduje się 
nad cierlicą; tu do osi pionowey /, obraca- 
ney za pośrednictwem sześcierni m, wiel- 
kiem kołem zębatem b , są przystosowane 
w  położeniu poziomem 4ry rękojeści albo 
cierlice n, n, które razem z nią szybko się 
obracają. Te cierlice pokryte są okrągłą 
nakryw ką lub czapką o, podobną nieco do 
tych, któremi się osłaniają kamienie m łyń­
skie, z tą jednakże różnicą, że w  górze bli­
sko obwodu jest ośm podłużnych otworów, 
j) , p . Przy każdym z nich stoi człowiek, 
który mocno trzyma w  ręku garść lnu już 
wytartego, którego drugi koniec wpu- 
szctea przez ten otwór do śrzodka, gdzie 
przez uderzenie czterech pomienionyeh 
cierlic len wybija się czyli trzepie , to jest: 
oddziela się z kostrzycy przy nim jeszcze 
pozostałey, i wychodzi zupełnie czystym. 
Kiedy jedna połowa oczyści się , wtenczas 
i druga, za którą robotnik pierwiey utrzy­
m ywał , na dół się obraca i do otworu 
wpuszcza. Zkąd się okazuje, że tym spo­
sobem postępując dosyć jest tylko dostarczać 
len trącej i trzepiąoey machinie; trzepaniem 
może się zająć w jednym czasie ośmiu ludzi.
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0  korzyści z machin do międlenia i 

trzepania lnu przekonano się w  W ielkiey 
Brytanii z doświadczenia, tak , źe dziś w  
Szkocyi znayduje się ich więcey, niż 4oo, a 
w  samey prowincyi Pertshire podczas moje­
go tam pobytu rachowano 1 2 2 . W  Irlandyi 
także wiele ich znayduje się.

W  Szkocyi nabyłem prawdziwy mo­
del tey machiny, który miłośnicy mogą u 
mnie widzieć. Upowszechnienie podobnych 
cierlic i trzepalni w  gubernii pskowskiey 
i w  innych, gdzie len uprawia się w  wiel­
kiey obfitości, wielkąby korzyść dla tych 0 - 
kolic przyniosło: albowiem ułatwiając w y­
rabianie ln u , jeszcze i upi;aw-a jego mo­
głaby przez to więcey się udoskonalić. Z pe­
wną odmianą, co do rozmiaru, machina ta 
może także służyć do międlenia i trzepania 
pieńki; do czego dziś potrzeba ludzi silnych: 
jeden człowiek w  przeciągu całego dnia, 
zaledwo wytrzepuje nieco więcey od 5 pu­
dów , odbierając zarobioney płacy po 4o 
kop. za pud. W  tych guberniach, gdzie 
uprawia się pieńka, znaydują się we wszy­
stkich miastach powiatowych cierlice rę­
czne: w  samem Karaczewńe jest ich 5o.

Nie odrzeezy będzie namienić tu  o przy­
gotowaniu lnu i pieńki, za pomocą machin 
bez uprzedniego moczenia: które P. L is  
proponował w  Anglii, a P. Christian
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we Francyi. .Rząd angielski i Francuzki 
gorliwie wspierał ten projekt w  nadziei 
zapobieżenia nie tylko nieprzyzwoito- 
ściom moczeniu towarzyszącym , lecz źe 
tym sposobem znaczne summy co rok 
się oszczędzą. Kiedy o tey rzeczy z tak 
wielkiemi pochwałami w  gazetach angiel­
skich i francuzkich pisano , i wszy­
scy uczeni w  Europie z zapałem usiłowa­
li wystawić korzyść i ważność pro­
ponowanego w ynalazku , za powinność 
dla siebie poczytałem, dać w  tey rzeczy mo­
je zdanie Józefowi Piotrowiczowi Kozoda- 
wlowemu, naówczasMinistrowi spraw we­
wnętrznych, upraszając go, aby ostrzegł go­
spodarzy rossyyskich i fabrykantów, iżby 
nie dawali w iary temu, co było o tych 
machinach w  pismach zagranicznych pisa- 
nem, mianowicie zaś o machinie Irancuz- 
k iey , októrey z okoliczności otrzymaney 
nagrody przez P. C h r y s tia n a , w  rozka­
zie królewskim dnia 22 lutego 1818 r. 
w yrażono, że przez upowszechnienie jey 
w e Francyi powinno się oszczędzić co rok 
sto milionów franków, dodając, jakoby An­
glia z podobnych machin rzeczywiście już 
corocznie zyskuje więcey niz 2 5 milio­
nów funtów szterlingow (5oo milionów ru­
bli). Pomimo to wszystko pewny byłem 
le  te machiny żadney korzyści nie przy-
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niosą: mechanika bowiem nie jest w  sta­
nie zastąpić chemii, i przez międlenie w  ma­
chinie nie podobna zupełnie oddzielić czą­
stek klejowatych łączących z sobą włókna 
lnu i pieńki, dla rozpuszczenia których po­
trzebna jest koniecznie operacya moczenia, 
jakimkolwiekbądź sposobem.

Uwagi moje drukiem ogłosiłem w  P ó ł­
n o c n e j  P oczcie  (*). W szakże pomimo to 
znalezli się i u nas ochotnicy,którzy doświad­
czyć chcieli machiny P. C h ry s tia n a ; dziś 
atoli wszyscy przekonali się przez do­
świadczenie o mojem przepowiedzeniu. al­
bowiem, ani za pomocą machin z Francyi 
sprowadzanych; ani za pomocą tych, które 
w  Rossyi na podobieństwo tamtych zro­
bione były, nie mogli korzystnie w yra­
biać lnu, bez uprzedniego wymoczenia. 
Nie dawno znowu różni mechanicy w  pis­
mach zagranicznych wychwalali machiny 
swojego wynalazku do wyrabiania lnu nie- 
moczonego. Dla tego nie bez korzyści bę­
dzie zachować w  pamięci, cośmy po­
wiedzieli w yżey, że to jest rzeczą nie­
podobną.

Zamiast wymyślania rozmaitych spo- 
sobow mechanicznych do wykonania tego, 
co nie należy do mechaniki, należałoby ra-

(*) Z nay du ją  się te uwagi w Dzienniku W ileńskim  r. 
1818 T. l j  s . 44o; {R). '
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czey trudnić się nad wyśledzeniem przy­
czyny koniecznego moczenia, stwierdzone­
go przez doświadczenia, w  przeciągu kilku 
tysięcy lat czynione, i razem starać się tak 
moczyć, iżby zawsze otrzym yw ać skutek 
pożądany, a zwyczaynych jey nieprzyzwo- 
itości, ile można, unikać. Istota, która klei 
z sobą w łókna lniane, składające w ew nę­
trzną skórkę sarney rośliny > nie ma ani 
własności gum y, ani ży w icy , a wszelako 
jest ciałem osobnem, które się, ani w  w o­
dzie, ani w  spirytusie nie rozpuszcza, z wro- 
dą jednak wr fermentacyą zgniłą przecho­
dzi, oprócz tego w  swoim składzie tak się 
odmienia, źe staje się rozpuszczalną. Mnie 
zdarzyło się natrafić na tę istotę w  postaci 
oddzieloney w  papierniach w  rurach, przez 
które spływ a z w alców  woda do płóka- 
nia szmat w  walcu rozgniecionych; co prze­
konyw a , że ta istota może pozostać w  ni- 
eiach płótna , chociaż len lub pieńka były 
moczone, i samo płótno nie tylko bielone, 
lecz i pow tóre w  ługu obm ywane. Ży­
czy ćby należało, aby PP . fabrykanci papie­
ru  zbierali tę istotę i robili doświadczenia, 
dla poznania wszystkich jey własności, któ­
re  mogłyby dać powod do udoskonalenia 
praw dziw ych sposobow moczenia.

Czesanie lnu i pieńki za pomocą szczo­
tek ręcznych jest robotą nader powolną, i



dla tego w  Anglii oddawna już starano się 
ją zastąpić przez machiny. Różne w  tym 
względzie wymyślano narzędzia, lecz bez- 
korzystnie: albowiem one mniey lub wię~ 
cey rozryw ały w łókna lniane i zrządzały 
wiele pakuł.

Lidzie, w  ogromney fabryce przę­
dzenia lnu,należącey d o P. M a r  s z  a  ik  a , z b u- 
dowano przed kilku laty machinę do prze­
czesywania pakuł i krótkich włókien lnia­
nych, jakie po ręcznem jego wyczesaniu 
pozostają, przy czem te włókna tak się robią 
rów ne, że z nich można wyprządać ró­
wną nitkę, kiedy bez tego są tylko przy­
datne na przędzę bardzo grubą i nierówną.

W  nowey fabryce lnu zbudowaney przy 
papierni alexandrowskiey pod Peters­
burgiem , znayduje się podobna machina do 
lidzkiey, na którey działanie odwiedza­
jący z ciekawością patrzą; jednak używa 
się tylko do przeczesywania lnu krótkie­
go i pakuł; dobrey zaś machiny do czesa­
nia lnu w  Anglii jeszcze nie ma. JV urm , 
mechanik w  Austryi, nie dawno w  tym ce­
lu wynalazł machinę , która nie przecina­
jąc włókien wyczesuje na dzień 71 pudów 
lnu, kiedy przeciwnie naysilnieyszy czło­
wiek zaledwo może wyczesać pud jeden. 
P rzy  ręcznem czesaniu otrzymuje się z pu­
da lnu surowego, około i 5 funtów czyste-
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go , machina zaś P. H  u rm  wydaje go 
pół puda. Ta machina, nie tylko pożyte­
czną jest w  fabryce przędzy, lecz za pomo­
cą jey możnaby u nas, kupowany len su­
row y i krótką pieńkę w  celu wysyłania 
w  obce kraje przeczesywać, albo na miey- 
scu, gdzie się uprawuje, albo też w  por­
tach w  Petersburgu i Rydze : przez co 
wartość materyałow znacznieby się pod­
niosła, a ztąd wypływać powinny wielkie 
korzyści dla trudniących się tą robotą.

Drugim celem nader wielkiego zna­
czenia, na który u nas jeszcze nie dosyć 
zwrócono uwagi, jest przędzenie lnu za po­
mocą machin. W  W ielkiey Brytanii od- 
dawna już są do tego osobne fabryki, z któ­
rych naywiększe znaydują się w  Lidzie i 
Szrusbiur; tam jednak przędzie się tylko 
na żaglowe i inne grube płótna. Machiny 
podobne do angielskich robią bracia Kokrel 
w  swojey fabryce machin w  Seregno pod 
Łeodium; są one także u nas na fabry­
ce alexandrowskiey.

Girard mechanik, na skutek przezna- 
czoney przez Napoleona roku 181 o nagro­
dy, milion franków , porobił w e Francyi 
machiny, wydające przędzę daleko cieńszą 
od machin angielskich. Roku 1815 prze­
niósł się na mieszkanie do Austryi, i dziś 
jego fabryka przędzy jest w  Hirtenbergu
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nie daleko Baden około W iednia. W  Ni­
derlandach w Tronchien, niedaleko miasta 
Gandawy w  fabryce P. Livena Bowensa , 
dobre machiny do przędzenia urządził me­
chanik Fanderschat, który roku 1818 prze­
niósł się do Rossyi, i dziś posiada fabrykę 
machin w  wiosce Szelipichi o wiorstę od 
Moskwy. Zrobione przez niego tu machi­
ny nabył półkownik Piotr Alaxandrowicz 
Kołogrywow do swojey fabryki płótna i 
obrusow, gubernii saratowskiey, powiecie 
serdobskim, we wsi Arehangelsk, starym 
meszczerskim także. W  Prusiech Pano­
wie Albertowie wystawili w  W aldenbur- 
gu (w  Szląsku) dobrą przędzalnię lnu. 
W  W iedniu P. Aychinger także porobił 
do tegoż celu m achiny, ale ze wszystkich 
zdają się bydź naylepsze, wspomnionego me­
chanika W urm . Kiedy oglądałem jego 
zakład, będący w  Gramet Nejsidel, nieda­
leko W iednia, upewnił mię , ze budowla 
kosztowała 70,000, a machiny 5o,000 gul­
denów wiedeńskich, które równają się na­
szym rublom, i że po odtrąceniu wszelkich 
kosz to w, w  drugim roku exystowania fa­
bryki, otrzymano czystego zysku 167,400 
guldenów.

P. W u rm  oświadczył m i, że gotow 
jest ustąpić po jedney ze wszystkich do 
tey roboty potrzebnych machin, za 5o,ooo
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rubli. Te machiny mogłyby posłużyć za mo­
del do robienia i u  nas podobnych. Ama- 
torowie mogą u mnie widzieć model na­
rzędzi na małą skalę wszystkich pomienio- 
nych fabryk, przez wszystkie stopnie po­
czynając od lnu surowego, aż do gotowey 
nici. JVI.' Ł aw icki.

M a c h i n a  d o  n a b i j a n i a  m a t e r y y  j e d w a b n y c h  i

B A W E Ł N IA N Y C H .
{jRypnajro Mam-ffi. u m ope)

Teodor B ite b a z  drugiey gildy kupiec 
i fabrykant petersburski podał do Ministe- 
ryum  spraw wewnętrznych dnia 6 w rze­
śnia 1817 roku prośbę oto, że chcąc przy­
czynić się do rozszerzenia przemysłu krajo­
wego, i fabrykę swoją, o dwie wiorsty na 
trakcie peterhofskim położoną, w  którey 
wyrabiano materye jedw abne, bawełnia­
ne i wełniane, bardziey udoskonalić, na­
był w  bliskości jey majątek u Jenerała 
Gerarda w  części narwskiey położony, w y­
stawił tam nową murowaną budowlę dwu­
piętrową, porobił machiny i narzędzia jak 
naylepsze, sprowadził artystów i rzemie­
ślników zagranicznych, słowem to wszy­
stko wykonał, czego tylko dobry porządek 
i doskonałość podobnego zakładu wymagać 
może. W szystko to kosztowało mu dłu-
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gich trudów i wielkich kosztow, ale ma* 
jąc na widoku dobro powszechne, niczego 
nie szczędził. Przeto B itep a z  fabrykant 
ze względu na poniesione koszta i wyna­
grodzenie trudowr, prosił na osnow/ie Nay- 
wyżey zatwierdzonego Manifestu dnia 17 
czerwca 1812 roku, o wydanie dla siebie 
przywileju, na wyłączne prawo korzysta­
nia przez lat 10, z urządzonej machiny do 
nabijania materyy jedwabnych i bawełnia­
nych; utrzymując prżytem* że sposob na­
bijania za pomocą tey machiny, nikomu do­
tąd w  Rossyi nie jeśt znajomy*

Pomieriiona machina do nabijania ma­
teryy jedwabnych i bawełnianych, przez 
kupca B itep d ża  urządzona , składa się 
z Wału odlanego z su row cu , który stale 
jest ustawiony i ma na sobie trzy cylindry, 
jeden nad drugim położone, których osi o- 
sadzone są w  Wydrążeniach tego wałm  
Nayniżey położony cylinder jest żelazny,' 
i po obu końcach opatrzony okrągłerni 
czopami i śrubami. N acałeyjego powierz­
chni osadzają się krążki miedziane , albo 
w  ogólności metalowa,których strona zewnę­
trzna ma na sobie rysunki do nabijania 
inateryys Te krążki przytwierdzone s% 
śrubami na końcach tegoż cylindra. Pod 
tym cylindrem dolnym znayd 
stawek , na którym osadzone

Ul. Wften. JY.~Sio7. T ~ l  iTTOTirtay.

uje się pod- 
jest kory- 

18



« —  258  -------

to miedziane napełnione massą do nabijania 
m ateryy przygotowaną. Cylinder do nabi­
jania, będąc zapomocą machiny parowey 
w  ruch wprawiony, jak o tern niżey powie­
my, dotykając się powierzchnią swoją mas­
sy, którą koryto jest napełnione, w  obro­
cie swoim czerpa i udziela materyi. Do 
zbierania zbyteczney ilości massy farbującey 
z pomienionego cylindra, z jedney jego stro­
ny, w  całey długości, znayduje się skrobak 
cienki, tępy, ze stali, śrubami do twarde­
go drzewa przytwierdzony; z drugiey zaś 
strony tegoż cylindra, jest szczotka, z nici 
konopnych i włosu końskiego upleciona, 
która służy do oczyszczania cylindra. Szczo­
tka ta przytwierdzona jest śrubami do kla­
m er żelaznych, do w ału Wpuszczonych.

Nad tym cylindrem do odbijania, znay­
duje się drugi w ał z surowcu, naokoło gru­
bą m ateryą wełnianą obłożony, która uła­
tw ia ruch kobierca zostającego pomiędzy 
pierwszym cylindrem do odbijania i drugim 
prassowym,który używa się do przenoszenia 
materyi odbijaney do suszarni na drugiem 
piętrze zbudowianey; gdzie kobierzec ten po­
mocniczy zostawiwszy materyą, nazad po­
wraca; mając bowiem końce razem zszyte, 
zostaje dotąd w  ciągłym obrocie pomiędzy o- 
budwóma cylindrami, dopóki machina jest 
W działaniu, kiedy tym czasem inaterya bę-
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dąc przyjęta przez osobną machinę w  suszar­
ni, sama się przenosi po w ałku ,tu  się suszy, i 
sama przez się zwija. Dla dostarczenia po­
trzebnego ciepła w  suszarni, przez całą jey 
długość przeprow adzone są od machiny pa- 
row ey, ru ry  z surow cu, opatrzone zasów- 
kam i podobnież z surow cu, przez które w e­
dług potrzeby, wpuszcza się ciepło. Dru*- 
gi w a ł pomienioiiy, zostaje także w  ruchu  
podczas działania machiny do nabijania, i 
służy zamiast prassy do naciskania m a- 
teryy  odbijanych. Na nim znajdują się 
dwra drągi do podnoszenia i zniżania tego 
w ału ; dla przytw ierdzenia zaś jego, na koń­
cach wspomnionych drągów, zawieszają się 
ciężary, podług tego jaki jest kształt rysunku 
k tóry  się odbija. Nad tym prassowym w a ­
łem  z surow cu, żnayduje się trzeci w ałek  
drew niany, opatrzony skórżariemi szczot­
kam i z drotu. Ten w ałek  zostając w  złą­
czeniu z w-ałem su row cow ym , sapóinocą 
potrtjenionych szczotek, robi m ateryę w ło- 
sistą , k tórą cylinder prassoWy jest obło­
żony ; przez ćo u łatw ia się ruch kobierca 
przenoszącego do suszarni m ateryę odbi­
janą. Nad machiną do nabijania, zn a jd u ­
ją się dw a m ałe w a łk i d rew n ian e , k tóre 
pomieriiony kobierzec z m ateryą, przeno­
szą do suszarni, i dopóty ją utrzym ują w  ru ­
chu, dopóki nie wyschnie, M aterya bia-
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ła do nabijania przeznaczona, nawinięta jest 
na osobny w ałek, przystosowany do cylin­
dra do odbijania. M aterya ta spuszczona 
z tego w ałka, przyymuje się w  machinie 
przez dwa pierwsze cylindry; i juz tym 
sposobem daley posuwa się po kobiercu o- 
bracająćym się pomiędzy temi cylindrami, 
jakeśmy o tem wyżey powiedzieli. Dzia­
łanie machiny do nabijania, odbywa się spo­
sobem następującym: oś koła surowcowe­
go od machiny parowey, w  osobney izbie 
umieszczoney, będąc za pośrednictwem 
tak nazwanych rękaw ów , złączona zosią 
dolnego cylindra do odbijania, w praw uje 
w  ruch tak ten cylinder, jako też i całą 
machinę. Zatrzymanie zaś tey machiny 
w  spoczynku, żadney niema trudności; do­
syć jest bowiem zdjąć tylko za pomocą klu­
cza umyślnie w  tym celu zrobionego po- 
mienione rę k a w y , łączące z sobą osi apa­
ratu  parowego i walca do odbijania, a ma­
china działać przestanie. W spomniona 
machina do nabijania materyy jedwabnych 
i bawełnianych nowo urządzona, ma 
następujące, niewątpliwe korzyści. N a ­
p r z ó d w  tey machinie cylinder do nabi­
jania materyy, jest jeden i tenże sam. Jest 
on żelazny, na powierzchnią jego nasadza­
ją się tylko miedziane lub w  ogólności me­
talowe krążki z rysunkam i Dla otrzyma-
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»ia odmiennego rysunku, dosyć jest tylko 
te krążki przemienić; kiedy przeciwnie, 
w  innych tego rodzaju zakładach, cylindry 
do odbijania są całkowite, tak dalece, że 
chcąc mieć nowy deseń, potrzebny jest ko­
niecznie nowy cylinder. A zatem podo­
bnych cylindrów w  tych fabrykach powin­
na bydź znaczna liczba. P ow tóre , na od­
lanie krążków, daleko mniey metalu w y­
chodzi, niż na odlanie całego cylindra. P o­
trzecie, <przez działanie machiny za po­
mocą cylindra do odbijania tym sposobem u- 
rządzonego, widocznie więcey zyskuje się 
na czasie i robocie, niż za użyciem ma­
chiny ręczney; taka bowiem machina do 
nabijania, może łatwo w  przeciągu dnia je­
dnego, odbić od 200 do 5oo sztuk materyy, 
i zastąpić 3oo robotnik o w  w  ciągu dnia 
pracujących. Poczw ar te: nakoniec z przy­
czyny pomienioney przemiany krążków, je­
szcze i ta wielka jest korzyść, że za u- 
życiem tego gatunku cylindra, można razem 
odbijać, od jedney do trzech różnego koloru 
farbami.

Dla dokładnieyszego o tem przekona­
nie się i zrozumienia, kupiec B itcp a z» 
złożył opisanie szczególne całey budowy 
machin, z częściami do nich należącemi, oraz 
opisanie całego processu roboty z rysunka­
mi, których kopije tu przyłączamy. Samo
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zaś oryginalne opisanie i rysunki, złożone 
są w  ministeryurn spraw wewnętrznych, 
w  departamencie rzemiosł i handlu w ew nę­
trznego.

Po przeyrzeniu tego wszystkiego, Mi­
nister spraw w ew nętrznych, zważywszy 
to urządzenie za pożyteczne, przedstawił 
prośbę kupca B itep a za  do Rady Państwa, 
która przez postanowienie swoje, dnia 21 
sierpnia Na.ywyżey zatwierdzone, zezwoli­
ła na wydanie przywileju na lat 10, ku­
pcowi B itep a ż  na osnowie manifestu w  tey 
rzeczy wydanego.

W 'yk la d  ry su n ku  m achiny do nabija­
nia m a te ryy  jedw abnych i baweł­
nianych,

A. W a ł odlany z surowcu do nabijania 
materyy, na którym są trzy w ały , ozna-r 
czone literami B. C.\ J}. z tych :

B . Jest oś żelazna ną którey osadzają 
się miedziane krążki z rysunkam i, dostar­
czające massy dla materyi potrzebney.

C. W a ł  z surow cu, obłożony grubą 
m ateryą wełnianą. Służy on do przenosze­
nia kobierca i białey materyi.

D. W a ł drewniany złączony zw ałem  
B  i ma na sobie szczotkę skórzaną z drótu 
zrobioną,którą służy do utrzymy wania mate-
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teryi w ał obwijającey w  stanie włosi- 
stym.

E. D w a małe w ałki drewniane, prze­
noszące kobierzec z m ateryą i przyczynia­
jące się do dokładnego i regularnego ich 
obrotu.

F. Naczynie miedziane, pobielone, do 
którego kładzie się massa; w  niem w ałek  
B  obraca się i dostarcza massy dla materyi.

G. Podstawek na którym to naczynie 
jest ustaw ione; przytwierdzą się on śru­
bami.

H. Skrobak czyli nóż stalowy szeroki, 
do zbierania z w ałka B . zbyteczney ilości 
massy.

I. Szczotka, upleciona z nici konopnych 
i włosu końskiego,która służy do oczyszcza­
nia w ału B , z cząstek obcych, jakie na rysu­
nek spadać mogą,

K. D w a drągi, za pomocą których w a ł 
prassowy Cpodnosi się, i przyczynia do odbi­
jania,

E  Jeden lub więcey ciężarów, podług 
tego, jak wiele ich wymagać będzie obrany 
rysunek.

M . Sznury do podnoszenia ciężarów 
dla przepuszczania pomiędzy niemi m ate­
ryi białey; co zdarza się przed i po odbiciu.

N. W a łek  do podnoszenia i zniżania
ciężaru C.
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O. W ałek  na który nawija się mate- 
rya biała przed odbijaniem, i który prowa­
dzi ją do nabijania.

J*. W ałk i pomocnicze kobierca, po 
których się on posuwa.

Q. Kobierzec prowadzący materyą na-r 
bita do suszarni.o

Ii. W ielka ru ra  z surowcu, kommuni- 
kująca się z ogniskiem, na którem kocioł pa­
row y  jest umieszczony, i który służy nie tyl­
ko do suszenia materyi wtenczas kiedy się 
posuwa, ale nadto jeszcze potrzebna jest dla 
farby tureckiey.

S. W ałek  do zwijania, dobrą parusiną 
obciągnięty, dla nadania przez to kobierco­
w i przyzwoitey wolnos'ci.

T. Machina służąca do posuwania ma­
teryi odbitey, aby ta przesychała.

U. Machina zbierająca sama przez się, 
materyą odbitą, i będąca w  złączeniu z w a­
łem B.

F~. Ciężar utrzymujący materyą w  je~ 
dnostaynem położeniu.

TF'. M ur na którym rura B  -spoczywa.
X. Położenie materyi, która z machiny 

wyszła.
Y. Poprzeczne belki na drugiem piętrze.
Z. Brusy na których spoczywa mur 

utrzymujący rurę z surowcu.
]\I. Ławicki.
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O  SPOSOBACH SA G R A N IC Z SfrC H  B IE L E N IA  Ę O Z N A IT Y C H
WATEitrY. przez N o rberta  Ntlfonsa Kum ęlskiego. 

[Dokończenie, Ob. i v j z e j  k. 1Q3).

O bieleniu jedw abiu .

Jed w ab , w  sianie surowym czyli na­
turalnym, bywa żółty i biały; jak pierw- 
szy tak drugi szczególnym powleczone są 
lakierem, czyniącym je twardemi i cokol­
wiek sprężystemi, W iększą część użycia* 
do którego jedwab się przeznacza, wyma­
ga, aby tey powłoki naturainey był pozba­
wiony, którą przez czas długi za szczegól­
ny gatunek gummy uważano. Mnóstwo 
rozmaitych podawano sposobów , na zdję­
cie z jedwabiu, wspomnionego pokostu, i 
nadanie mu zupełney owey białości lśnią- 
cey i podatności, które przyjąć jest zdolny; 
żaden atoli z tych sposobów, nie mógł w y ­
pełnić tak dobrze wszystkich w arunków  
do tego potrzebnych, jak sposób nayprost- 
szy, oddawna używany, zależący na mocze­
niu jedwabiu w  roztworze mydła , cze­
go ciekawe badania P. R oara , dokładnie 
dowiodły. Biegły ten fabrykant, ogłosił o, 
tern, w  r. 1807, wyborne pismo, z które­
go większa część mającey się niżey w yło­
żyć rzeczy, była czerpaną.
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Wszystkie alkali i sole alkaliczne bar­
dzo wyraźnie działają na lakier pokrywa­
jący jedw ab, i zupełnie go rozpuszczają. 
W szakże i dłuższe działanie saniey tylko 
wody wrzącey, toż samo sprawuje; żadna 
jednak istota nie zachowuje tyle gibkości i 
blasku w  jedwabiu, jak szybkie działanie go­
rącego roztworu mydła. Chińczykowie 
wszelako, nie trzymają się, jak się zdaje, 
tego sposobu, ale mają inny, który nawet 
lepszym bydź może. , Z tem wszystkiem, 
nie należy z pewnością potwierdzać osta­
tniego mniemania, gdyż może ich jedwab 
surowy lepszy jest od używanego w  E u ­
ropie. Z resztą sposób ich poźniey się o- 
pisze, tak jak o tem dał wiadomość P. Mi­
chał Grubbens.

Naydawniey używany w  Europie spo­
sób oczyszczania jedwabiu (decrcusage) 
składa się ze trzech różnych, tuż po sobie 
odbywających się processów. Pierwszy 
z nich : odgumowaniem (degommage)
zwany , zaczyna się od rozpuszczenia 5o 
części, na i o o, mydła białego , w  wodzie 
rzeczney dobrze przecedzoney.Roztwór ten 
po zagotowaniu studzi się nieco, przydaniem 
małey ilości wody zimney i odstawieniem 
od ognia, albo też zamknięciem wszystkich 
otworów pieca. Po czóm wkładają do me­
go motki jedwabiu, zawieszone na prętach,



—  2 6 7  — •

poziomie na kotle lub nad nim, ułożonych. 
Tym  sposobem roztwor znaczne utrzymu­
je ciepło, nie dochodząc bynaymniey tem­
peratury wrenia, od czego wszystko tu 
zawisło ; inaczey bow iem , roztwor dzia­
łać może na same substancya jedwabiu, i 
nie tylko cześć jey rozpuszczać, ale i w ła­
ściwego blasku pozbawić. Części motków 
do wody mydlastey zanurzone, oczyszcza­
ją się powoli; lakier i istota farbująca, któ- 
remi włókna jedwabiu są powleczone, u- 
ftępują, nadając mu właściwą białość i 
giętkość. Jak tylko się to stanie, wnet prze­
suwają się motki na prętach tak, aby części 
oczyszczone były na w ierzchu, a nieoczy- 
szczone w  płynie. Gdy już wszystkie motki 
porządnie się oczyszczą, wyymują je z kotła, 
rozwieszają i przebierają, Po czem przystę­
puje się do drugiego działania zwanego: pra­
żeniem (1cu ite ). W  tym celu robią się worki- 
z płótna grubego, i w  każdym z nich umie­
szcza się ód 2  5 do 5o funtów odgumowanego 
jedwabiu. W o rk i te kładą się do podobne­
go poprzedzającemu, roztworu z mydła, 
z tą tylko różnicą, źe do niego mniey my­
dła,się używa; poczem zagolowuje się ten 
p ły n , co bez obawy czynić można, kąpiel 
ta albowiem nie tak jest gryząca, jak pier­
wsza. Gotowanie trw a  do półtory godziny
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w  ciągu którego starają się ustawicznie po-* 
dnosić worki, aby niektóre z nich nie le­
żały długo na dnie, a zatem na zbyteczne 
ciepło nie były wystawione, Przez te dwa 
działania jedwab traci a5 część, lub blisko 
tego, swey wagi.

Nakoniec trzeci i ostatni process oczy­
szczenia czyli bielenia jedwabiu, ma za cel 
nadanie mu kolorowego odcienia, czynią­
cego jego białos'6 oczom przyjemnieyszą, i 
lepiey przysposobiającego do użycia na po­
tem. Tym sposobem rozróżnia się zawszy 
w  jedwabiu białość: chińska, w  którey się 
przebija kolor czerwonawy; srebrzysta, nie­
bieskawa , i szarawa (b lanc  de j i l )  czyli 
niciana. Dla otrzjunar.ia tych rozlicznych 
odcieniów, należy zrazu mydliny zrobić do­
syć gęstemi, tak, aby w  kłóceniu pieniły się; 
a potem dodaje się do nich,chcąc mieć jedwab 
białości ch ińsk iej, mała bardzo ilość ro k u  
(rocou , farba blado-różowa, dobywana z łu-. 
pin nasion drzewa należącego do rodzaju B l­
eed) a po porządnem w szystkiego zmieszaniu, 
zostawuje się jedw ab w  tey kąpieli dopóty, 
póki żądanego nie przyymie odcienia. Co się 
tycze innych odmian białości, dosyć <est, 
aby je otrzymać, mniey lub więcey zafar­
bować jedwab sposobami zwyezaynemi, a 
mianowicie dobrym indychtem, którego na­
przód kilka szczypt obmywa się wodą cie-
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ptą, a potem w  moździerzu na proszek się 
tłucze , i rozpuszcza w e wrzątku* W o ­
da ta cokolwiek ustać się powinna; a do­
piero część jey w ierzchnia, mająca w  so­
bie zawieszone najd robn ie jsze  cząstki far­
by, w p rzyzw oite j ilości zlew a się do m y­
dlin* Z resztą jakkolw iekby był jedwab 
zafarbowany, zawsze po wydobyciu go z ką­
pieli , należy w ykręcić do suchości, i roz­
wiesić na żerdzi,ażeby zupełnie wysechł.Na- 
koniee w ystaw uje się na działanie dymu 
siarczanego, jeśli do czegokolwiek biało ma 
bydź użyty.

W  Lugdunie, do trzeciego processu nie 
używ ają m y d ła , lecz po w arzeniu  myją i 
farbują w  wodzie rzecznej, czystey.

Co się tycze jedw abiów  , przeznaczo­
nych do tkania; blondyn, gaz, i plecenia ko­
ronek , tych nie wypada do zupełnego do­
prowadzać oczyszczenia; pow inny bowiem 
posiadać naturalną sw ą twardość. Trzeba 
tu  tylko wziąść jedw ab su ro w y , ile moż­
na naybielszy, bądź chiński, bądź też inny 
j a k i , wymoczyć w  wodzie czystey , lub 
słabo namydloney, w ykręcić,potrzym ać nad 
dym em  siarczanym i zafarbować. Jeśli je­
szcze jest jedw ab nie dobrze urządzony, po­
w tarza  się niekiedy toż działanie.

W e  wspomnionem wyżey dziele P. Ilo- 
ara, znajdują się mnogie i nader w ażne pó-
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s trzeżen ia  o substancyi je d w a b iu  i jego 
czyszczeniu. P r z e d  P .  R o a re m  nie miano 
do k ład n y ch  w iadom ości o sk ładzie  p o w ło ­
k i  naturaSney, p o k ry w a jąc ey  je d w a b  su ro ­
w y .  T e m u  jedynie c h em ik o w i w in n iśm y  
p r a w d z iw e  rzeczy  te y  poznanie ; on p ie r­
w s z y  dow iód ł , ze ow a p o w ło k a ,  sk łada  się 
n ie  ty lko  z gu m m y , jak  w p rz ó d y  m n ie m a ­
no, lecz nadto  jeszcze z istoty do w o s k u  
pszczelnego podobney, ze szczegółiiego ole­
ju  i p ie rw ia s tk u  farbującego, znaydu jące-  
go się jed n ak  w  sam y m -ty lk o  je d w ab iu  su­
r o w y m  żó łtym . T w a rd o ś ć  bia łego i żół­
tego je d w a b iu ,z a w is ła  szczegóiniey od gum ­
m y ,  k t ó r e j  jest w  n im  od 25 do 24 czę­
ści n a  100; i ona to jest p rzy czy n ą  z m n i e j ­
szania się w ag i j e d w a b i u , w  czyszczeniu. 
Is to ta  ta j p rzez  P. R o a ra  o trzy m an a ,  ró ż ­
n i się zupe łn ie  od gurm.i ro ś l in n y c h ,  acz 
n ie k tó re  z n iem i w spó lne  m a  w łasności.  
"W  stanie massy suchey  m a  od łam  szklisty 
i  ła tw o  się na p roszek  rozc ie ra  ; w  w o d z ie  
się rozpuszcza dając ro ż tw o r  p ien iący  się, 
podobnie ja k  m ydliny ; k a w a łe k  jey  na ro z ­
ża rz o n y m  um ieszczony  w ę g lu ,  n ie  topi się 
ta k ,  jak  gum m y, lecz z p r z y k ry m  p łon ie  
zapachem . R o z tw o r  jeyy n a  w7 o ln em  zo­
s ta w io n y  p o w i e t r z u , ry c h ło  ze ziocistego 
przechodzi w  k o lo r  z i e lo n a w y , j p rędko  
g n i j e , podobnie jak  inne  w  tychże  okoh-



cznościach znajdujące się soiucye istot zw ie­
rzęcych. Jakkolw iek , P. Ptoar mniema, 
że jey można pożytecznie używać w  rzemio­
słach. jNiewiadómo dotąd, czy kto korzystał 
z tey uwagi,to pewna jednak,iż można łatwo 
znaczną ilość wspomnioney istoty zbierać, 
i nią w  wielu zdarzeniach zw yczajne  gum­
m y zastępować. P. Roar twierdzi, że sam 
Lugdun , mógłby jey corocznie dostarczać 
po kilka tysięcy kwintałów.

Istota farbująca w  jedwabiu surowym  
żó łty m , wiele ma spólnego z żywicami; 
w  wodzie zgoła się nie rozpuszcza, a bar­
dzo dobrze w  wyskoku; w  składzie sw ym  
zawiera nieco oleyku lotnego, który m u 
dosyć mocnego udziela zapachu. Kolor 
swóy prędko traci, tak od działania px o- 
piieni słonecznych, jak i chloryny; na stu 
częściach jest tey istoty około lub iV .

W  osk w e wszystkich gatunkach jedw a­
biu zarówno się znajduje, a naw et i w  chiń­
skim; byw a go od do części, pier­
w ia s tk o w e j  wagi jedwabiu. Z resztą je­
dw ab surow y biały, im bardziey jest czer­
w onaw y  , tym mniey go zawiera. W y -  
śledziwszy bytność i liczbę ciał do składu 
pokostu okrywającego jedwab, wchodzą­
cych , P. Roar podał rozmaite odmiany 
w  sposobie oczyszczania jedwabiu z tegoż 
lakieru. Jako zaś użytki mydła w  tym



względzie, były już wiadome, tak tez sta­
rał się dokładnie oznaczyć ilość tey istoty,
do rozmaitych działań. Należy tu także 
Wzgląd dawać, na ilość wody w  samem już 
mydle za.warte.y; wszakże wiadomo, zw ła­
szcza co się tycze białych gatunków mydła* 
ze ilość ta nader bywa niejednostayna, mo­
gąc się nawet różnić do 20 setnych części. 
Ztąd już jasno się pokazuje, jak należy pod­
ciągać pod rachunek tę różnicę, jeśli w  czy­
szczeniu jedwabiu, stateczne mają bydź sku­
tki.

Drtiga uwaga, nie mniey bd pierwszey 
Ważna, którą temuż autorowi winniśmy, 
jest ta, iż jedwab, będąc ze wszystkich i- 
stot, białość i blask każących, oczyszczony, 
traci Wreszcie w  kąpieli, od dłuższey ak­
c ji mydła, wszystkie te własności, jakich 
w  niey naby ł5 staje się bowiem twardym  
i zafarbowanym, przez rozpuszczenie wię- 
kszey lub m niejszej części substancji w ła­
śc iw e j; co następuje w e wszystkich pły­
nach, nie w yjm ując nawet wody wrząceys 
Żdaniem P. Roara, tey mianowicie przy­
czynie , przypisać należy niemożność Wy­
stawiania jedwabiu na działanie ciepłego 
roztworu ałunu ; bd niey także pochodzi 
znikanie części blasku jego, w e wszystkich 
farbach brunatnaWych, do czego koniecznie 
potrzeba używać ciepła wody w rzącej;
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Z tą d s ię  pokazuje, żenaylepszym środkiem  
do uniknienia tych w ielkich niedogodno­
ści, jest, gotowanie jedw abiu tyle, ile po* 
trzeba do zupełnego jego oczyszczenia, i 
w ystaw ienie go, w  każdym rodzaju farbo­
w ania, na m ierną tem peraturę: bo w ó w ­
czas tylko można bydź p ew n y m , iz moc 
swa i blask zachowa.c

W y p ad a  więc tu  uczynić niejako wnio- 
sek, z uwagi poprzedzającey, że użycie my* 
dła może bydź skutecznie ograniczone, w e  
wszystkich zdarzeniach, gdzie jedwab nie- 
potrzebuje doskonałey białości; tak w ięc 
do jedwabiu mającego się farbować, tym  
m niey m ydła brać potrzeba, im kolory je­
go mają bydź ciemnieysze i mniey czyste.

Czas łożony na rozmaite processa o* 
czyszczenia jedwabiu, m a także nader w iel­
ki w p ły w  na ich skutki. P. Roar przeko­
nał się, źe wszelki jedw ab może bydź do­
skonale oczyszczony prędzey jak wr godzi­
nę; wszelako trzeba wów czas powiększać 
nieco ilość m y d ła , albo raczey na jednę 
kąpiel używać całey jego ilości, do trzech 
po sobie następujących działań, przepisaney, 
Podług niego, dosyć jest gotować przez go­
dzinę jedwab biały lub żó łty , w  15 czę­
ściach w^ody na jednę część jedwabiu, z ta­
ką ilością mydła, jaką brać w y p ad a , w e­
dle użycia, do którego jedwab się przezna-

JDz, W  Heń N ,.  Stos. T. I .  i8a6  r. may,  '  19
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cza. Mydło i jedwab kładzie się do kąpie- 
ł i , półgodziną w  przody nim w reć zacznie; 
wczasie zaś gotowania, należy motki pilnie 
przewracać. Czas naznaczony, może się 
jeszcze skrócić, jeżeli miasto grubych, krę­
conych i bardzo zafarbowanych motkóW, 
bieli się cienkie przędziwo jedwabiu , i t .  p. 
W iadom o skądinąd, że z jedwabiów, na­
bywające naydoskonalszey przezroczy szcze­
nię białości, są surowe białe i żółto-złoci- 
ste; wszystkie inne mniey lub więcey pło­
w e, których gumma pewney już zmianie 
uległa,nigdy piękney nie otrzymują białości, 
jeśli w  stanie surowym nie będą wprzódy na 
działanie gazu podkwasu siarczanego w y­
stawione. Można też wystawiać je na a- 
kcyą promieni słonecznych, które bez od­
miany blasku i mocy, dobrze bielą. Spo­
sób ten, może dogodnie służyć w  ogólności 
tak przed oczyszczeniem jedwabiu, jak i po 
miem. P.Poaw r {Poivre) mniema, iż chiń- 
czykowie z wielkim pożytkiem go używają;

Powiedziało s ię  jużwyzey,źe inne jeszcze 
sposoby oczyszczenia i bielenia jedwabiu 
były podawane; przytoczymy tu  z nich nie­
które, mogące prędzey lub poźniey zwró­
cić nasię  uwagę fabrykantów. Ponieważ 
mydło, jakkolwiekby zapobiegano, zawsze 
mniey lub więcey zmienia blask jedwabiu, 
akademija przeto ługduńska, ogłosiła w  r.
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1761 zadanie, do odkrycia sposobu oczy­
szczania jedwabiu , bez mydła. Nagroda 
za rozwiązanie tego zagadnienia, przysądzo­
na została P. Rygo de Sen Renten (.R igau t 
cle S a in t-Quentin), który zastąpił mydło* 
roztworem przywęglanu sody {soiis-car- 
bonate de soude. -— soda handlowa oczy­
szczona) przyzwoicie wodą rozlanym, aby 
nie mógł zmieniać jedwabiu. Sposob ten, 
W którym bez wątpienia, znaleziono jakieś 
niedogodności, nie był wprowadzony w  u- 
życie; wszakże może bydź, że jego bezsku­
teczność, pochodziła z jakichś ubocznych,nie 
dokładnie poznanych, okolicznos'ci. Zna­
czne oszczędzenie przezeń nakładów na 
oczyszczenie, zasługuje jak się zdaje na to, 
iżby go sic trzymano, nie zaś bez ważnych 
pobudek odrzucano. Ksiądz Kollomb, ogło­
sił takoż r. 1786 w  dzienniku fizycznym, 
ważne w  tey rzeczy uwagi, i doniósł, że 
mu się udało* działaniem jedńey tylko w o­
dy, zdjąć należycie pokost z jedwabiu. Ośirt 
godzin gotowania w  kotle zwyczajnym , 
Wystarczają na to; Z podniesieniem zaś tem­
peratury , oczyszczenie jeszcze rychley się 
odbywa; a W kociołku Papina prędzej jak 
W godzinę, uskuteczniać się może. Jedwa b 
tym sposobem oczyszczony, mocniejszy 
jest od tego, który był wystawiony na dzia­
łanie mydła, mało atoli się 'Wybiela,- i tył*
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ko do przyymowania farb ciemnych słu­
żyć może. Ztąd wnieść należy, iż jeśliby 
do oczyszczania jedwabiu, używano sposo­
bu bielenia, za pomocą pary wodney, w y­
śmienite nader otrzymanoby skutki. W y ­
bielenie możnaby było kończyć, wystawie­
niem na promienie słoneczne, a sposób ten 
przyniósłby oddawna szukany środek, nie- 
odmieniania w  niczem natury jedwabiu.

Dotąd w  Europie usilnie starano się u- 
rządzać jedwab tak biały i lśniący, jak ten 
który z Chin przywożą (z Nankinu). W szak­
że to pewna, że w  Chinach nie oczyszcza­
ją jedwabiu za pomocą mydła. P. Poawr 
i kapitan szwedzki Ekeberg, ogłosili roz­
maite tameczne sposoby, twierdząc, jakoby 
z godnych wńary pochodziły źródeł; wsze­
lako Michał Grubbens, który przez czas 
długi mieszkał w  Kantonie, widział jak się 
tam odbywa, i sam nawet probował, oczy­
szczenia jedwabiu sposobem, opisanym 
przez niego w  r. i8o5 (*), a który zależy, 
na wybieleniu jedwabiu za pomocą szcze­
gólnego gatunku bobu tureckiego, bielsze­
go i mnieyszego, aniżeli zwyczayny, zmie­
szanego z mąką pszenną, solą kuchenną i 
wodą. Proporcya tych istot powinna bydź

(.) W  pam iętnikach akadem ii sztokolm skiey.
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następująca: 5 części bobu, 5 soli, 6 m ąki i 2 5 
w ody.

Bob należycie w ym yty , gotuje się w  w o ­
dzie siudzienney, w  kotle o tw a rty m , póki 
tak  nie zm ięknieje, iżby się w  palcach roz­
cierać daw ał. W  czasie gotow ania, p o w i­
nien w ciąż zostaw ać pod w odą, aby się nie 
p rzy p a lił/ Gdy już się dobrze u w arzy , od­
staw ia  się od o g n ia , i p rzek łada  się w  ka- 
dki nizkie a szerok ie , mające w ysokości 
2 i  cala, śrzednicy zaś stóp 5; tu  się robią 
w a rs ty  z bobu gotowanego, do dw óch cali 
grube, a po zupełnem  ostudzeniu, mięszci- 
ją się pow oli z m ąką. Jeśli massa robi się 
zbyt s u c h a , a m ąka nie przylega do bobu, 
przydaje się w ted y  nieco w ody, w  k tó rey  
bob by ł w arzony . Po zm ieszaniu, ile m o­
że bydź, naylepszem , bobu z m ąką, rob i się 
w arsta  rów na, i szczelnie przyciska się k rąż­
kiem . Skoro się uyrzy , iż massa ow a ple­
śnieć i ogrzew ać się poczyna , co w e  dw a 
lub trz y  dni następuje, zdeym ują n ak ry w ę  
i w  niezbyt w ie łk iem  nad massa, u trz y ­
m ują podn iesien iu , aby pow ietrze  w olno  
przechodzić m ogło : w  ty m  przeciągu cza­
su dobyw a się zapach zgniły. O porząd- 
nem  odbyw aniu  się processu, sądzą zazvvv- 
czay z koloru zielonego, k tó ry  massa p rzy ­
biera; jeśli zaś p rzeciw nie ukaże się czarny , 
należy w iącey  w puście pow ietrza; pod no-
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sząc bardziey pokrywę. Gdy juz całą massa 
pokryje się pleśnią i zamieni się w  zieloną, 
co pospolicie następuje w  dni 8 lub 10, 
trzeba zupełnie odjąć pokryw ę, i wysta­
wić massę przez czas pewny, na otwarte po­
w ietrze i słońce.

Po stwardnieniu całey massy, krają i 
kładą ją do garnka glinianego; dodając 260 
funtów wody i 5o f. soli, jeśli użyto 5o f. 
bobu. W szystko to razem mocno kłucą, 
a gdy nastąpi solucya, umieszczają w  mey 
jedwab i naznaczają wysokość płynu w  na­
czyniu, aby ją można było utrzymywać na 
jednym punkcie, przez dolewanie nowey 
ilości wody, wedle potrzeby. Po czem na­
czynie wystawia się na słońce ; jedwab 
w  niem będący, miesza się pp dwa razy na 
dzień i przykryw a się na noo, a podczas 
dżdżu i we dnie. Przygotowanie jedwa­
biu teni rychley idzie, im ciepło atmosfe­
ryczne jest w iększe; wszakże lubo to się 
latem odbyw a, trw a jednak przez dwa lub 
trzy  miesiące. Naczynie zostaje na słońcu, 
póki w  niem zupełne nienastąpi rozpu­
szczenie, a płyn mlecznego nie nabierze 
koloru; wówczas wszystko w  w orki płó­
cienne wylewa się i wygniata: jedwab ztąd 
wychodzi czysty i do użycia przygotowa­
n y , byleby go wymyć. Chińscy handlarze, 
przęchowuią go w  wielkich, dobrze zaną-
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kniętych naczyniach. Zlewki p łynu , po 
odbytem działaniu pozostałe, służą do przy­
gotowania jedw abiów , gatunków pośle­
dnich.

W  cale iest trudno odgadnąć, jakie dzia­
łanie chemiczne, ma mieysce w  opisanym 
tu  sposobie, i jaka mianowicie istota na 
powłokę jedwabiu działaj z tem wszyst- 
kiem, można powiedzieć, że cała akcya te­
go sposobu, zawisła od stopniowego powsta­
wania pewney ilości kwasu, z rozkładu i- 
stot roślinnych, i że ten kwas rozmiękcza 
gummę i rozpuszczenie się iey ułatwia. 
Jakkolwiekbądź, nader jest ważną rzeczą, 
powtórzyć to doświadczenie, zdaiące się nic 
w  sobie nie mieć trudnego.

Powiedzieliśmy już wyżey, ii  jedne tyl­
ko chińskie jedwabie białe, mogą służyć do 
robienia blondyn i gaz; dla tego więc E u­
ropa nabywaiąc je przez Anglików, zawsze 
W tym względzie w  ich zależności znay- 
duie się; i z tey przyczyny, bardzoby było 
ważną rzeczą, rozwiązać wyżey wyłożone 
zadanie, przez odkrycie takiego sposobu, za 
któregoby pomocą jedwabie europeyskie 
nie ustępowały chińskim , a żółte surowe 
traciły swóy pierwiastek farbuiący, zacho­
wując lakier. Borne ogłosił sposób, który 
lubo nie potwierdziły doświadczenia, może 
atoli prayvdziwa wskaże drogę śledzeniom .
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w  tym przedmiocie. Oto na czem się on zasa­
dza: jedwab surowy żółty, moczy się w  mie­
szaninie wyskoku winnego 56stopniowe- 
go i *  części czystego kwasu wodosolne- 
go. W e  dwie doby, wyymuie się iedwab 
z płynu, doskonale biały i tym czystszy, im 
z lepszego gatunku był użyty. Strata, ja­
ką ponosi w  swey wadze, w  czasie tego mo­
czenia, nie przechodzi A; zkąd się pokazu­
je, że w  tem zdarzeniu sam tylko pierwia­
stek farbujący utraca. Zarzucą bez wąt­
pienia temu sposobowu, iż jest drogi; lecz 
teraz, gdy i wyskok winny i kwas wodo- 
solny dosyć są tan ie , trzeba pam iętać, źe 
uwolnienie Europy od monopolium angiel­
skiego , więcey znaczy. Z resztą stra­
ta wyskoku może bydź w  tym razie cale 
nieznaczną; dosyć bowiem po oczyszczeniu 
jedwabiu, nasycać wapnem kwas wodosol- 
ny, w  pozostałym płynie obecny, i przepę­
dzać z tego wyskok. Mniemano takoż, że 
tym  sposobem nie można nadawać biało­
ści jednostayney: bydź to m oże, ale też i 
to bydź może, iż przyczyną tego jest nie­
umiejętność robotników. Zyczyćby należa­
ło, aby na nowo doświadczono tego sposobu,

O b i e l e n i u  n i c i ,

Nici bielą się podobnie jak płótna, podług



—  2 8 1 ------

sposobów w yżey opisanych, z małą odmia­
ną, dla tego, że nici większą powierzchnią 
w ystaw ują na akcyą działaczów i ła tw iey  
niemi przenikane bydź mogą. T u  także 
pilnie doglądać n a leży , aby razem  bieliły 
się tylko nici jednakowych zalet i grubo­
ści. Są tu  w praw dzie niektóre praw idła, 
tey  robocie w łaściw e; głównieysze atoli 
zależą na naywiększey, ile można ostrożno­
ści, nie mieszania nici: dla tego w ięc rno- 
tk i, układają się w  kotłach w arstam i iw y y -  
m ują się takoż , w arsta po warscie. Nie 
trzeba ich nigdy kłócić , a tern bardziey 
trzeć ; wyżym ać się pow inny rękam i lub 
w ykręcać, zawiesiwszy na kołku drew nia­
nym. Co się tycze ich moczenia, to także pe- 
w ney  uwagi wymaga:jeśli bowiem  odbywać 
się będzie sposobem zw yczaynym , przez 
nalanie łu g u , albo innego jakiego płynu, 
na w ierzch w  naczyniu, zdarza się, iż w ię­
ksza część pow ietrza, pomiędzy w łóknam i 
nici pozostała , wrzbraniać im będzie, p łyn 
w  siebie zagartyw ać , przez co w  w ielu  
mieyscach nici nie doświadczą należytego 
działania istot bielących. Uniknąć tego mo­
żna, nalewając stopniami płyn w  dolną część 
naczynia, gdyż w tedy, przez tenże płyn, po­
w ietrze stopniami będzie w ypędzone,w  gór­
ną część naczynia.

Bielenie nici baw ełn ianych; tak  ła tw e
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się odbywa, iż można je zupełnie kończyć 
w  jednym i tymże kotle , nie dobywając 
iiici od początku aż do końca processu. 0 -  
czyszczenie prze to , ługow anie, kąpiele 
ę chloryny i kw asów , ą naw et mycie, beę 
ruszenia nici z mieysca, odbyć się mogą.

O b i e l e n i u  w e ł n y .

W ełn a  w  stanie naturalnym pokrytą 
jest, podobnie jak wyżey pomienione isto­
ty, pow łoką, która zaletom jey szkodzi i 
nie dozwala jey używać w  tym stanie.

Powłoka ta, składa się z istoty (.su in t) 
tłustey , slizkiey i mocny zapach mąjącey, 
która, podług wielkiego do prawdy podo­
bieństwa , pochodzi z potu owiec , wpły­
w em  działączów zewnętrznych, w  składzie 
swym odmienionego.

Podług P. W oklę, brud ten tłusty, z ro ­
zmaitych składa się istot, a mianowicie: 1) 
z mydła potażowego (sapon a  base cle 
jjotasse), którego p a y  większa jest ilość; 2) 
" z dosyć znączney ilości occianu potażu; 5) 
z mnieyszey nieco ilości węglanu, i atomu 
wodosolanu potażu; 4) z małey ilości wapna, 
niewiadomo w  jakim związku będącego; 5) 
nakoniec, z dwóch niedobrze oznaczonych 
istot zwierzęcych, z których jedney, W oklę 
przypisuje całą woń brudu. Prócz tego,
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na w ełnie surowey, napotyka się niekiedy 
w iele innych istot, które jak wszystkie w y- 
żey wyliczone , powinny się zawsze u w a­
żać za należące do składu brudu tłustego, 
znaydują się bowiem  na wszystkich w e ł­
ny gatunkach. Rozmaita ich jest propois 
eya; w  ogólności jednak postrzeżono , że 
im w ełna jest cieńszą, tym  w ięeey ow ey 
thistości w  sobie zawiera, tak, ze licząc ra ­
zem pył i brud inny, w ełna cienka w  o- 
czyszczaniu, traci do 45 części sw ey w a ­
gi; gdy tym czasem podleyszych gatunków  
ledwo 35 części.

Brud tłusty w e łn y , dla natury  sw ey 
mydlastey, rozpuszcza się w  wodzie, wy-r 
ją wszy małą ilość istoty tłustey wolney, 
k tóra pozostaje i na powierzchnią wmdy 
się zbiera. Ztąd zdawałoby się, że naypro- 
stszy sposób oczyszczenia w e łn y , zawisł 
od jey mycia w  ciekącey w odzie; z tern 
wszystkiem, trzeba tu  wiedzieć, że sposób 
ten  nigdy nie bywa tak skuteczny , jak 
zwyczaynie przyjęty, i zależący na tern, a- 
by przez czas pew ny trzym ać w ełnę w  nie- 
w ielkiey  ilości wody, bądź zw yczayney cie- 
p iey , bądź też zmięszaney z czw artą czę­
ścią uryny gnijącey; a dosyć jest piętnastu 
lub dwudziestu m inut ną moczenie w  osta- 
trney, jeśli kąpiel tak ciepłą utrzym ana bę­
dzie, iż jey temperaturę zaledwę ręka w yr
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trzymuje; trzeba tylko często przemieszy- 
wać w  niey wełnę laską. Po upłynieniu 
przepisanego czasu, dobywają wełnę, roz­
wieszają, aby z niey woda zciekła, i ukła­
dają w  kosze, dla przeprania w  wodzie rze- 
czney.

Powszechnem jest zdaniem, iź uryna 
gnijąca, działa w  tym razie za pośrednic­
tw em  ammonijaku, w  niey zawartego, któ­
ry  służy szczególniey do zamiany w  my­
dło, istoty tłustey wolney, w  brudzie w eł­
ny przytomney. W szakże P. W oklę nie 
przyyinuje tey opinii, na tern się gruntując, 
że wrełna gdy się dla wymoczenia umie­
ści w  mieszaninie w o d y , soli ammoniac- 
kiey i wapna, nie lepiey pozbywa się bru­
d u , jak w  wodzie czystey. Sławny ten 
chemik sądzi, iź porządne działanie gniją- 
ccy uryny, w  zdarzeniu poprzedzającem, 
wypada przypisać nie ammonijakowi, lecz 
jakiemuś innemu pierwiastkowi: w^yznaje 
jednak , iż uryna świeża bardziey byłaby 
szkodliwą, aniżeli skuteczną wr oczyszcze­
niu wełny; wolny bowiem kwas w  niey 
będący, rozłożyłby mydło, wchodzące do 
składu tłustości wełny, a zostawił na niey 
pierwiastek tłusty. W oklę  m niem a, że 
działanie uryny na brud wełny, przypisać 
należy szczególniey urynow i (uree) w  zna- 
ezney ilości w tym płynie zawarlemn.
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Ze się wełna lepley oczyszcza przez 
moczenie w  małey ilości wody zwyczay- 
ney, jak przez mycie w  wodzie ciekącey, 
można tern objaśnić, iż brud tłusty roz­
puszczając się stopniami, stanowi w  pier­
wszym razie roztwor mydlany gęsty; i 
tym sposobem sam przyczynia się do roz­
tworzenia pierwiastku tłustego, przylegają­
cego do wełny. Trzeba też wiedzieć, że 
dłuższe działanie rozpuszczonego w  wodzie 
brudu mydlastego, wełnie uszkodzić może; 
ta bowiem zwolna mięknieje, nadyma się, 
czyli pęcznieje, a nakoniec sypie się i tra­
ci moc swoje (la ine  sans ne?'f). y V  my­
ciu zaś jey, pilnie trzeba przestrzegać, aby 
od mocnego mieszania, nie zbiła się w  kłę­
by pilśni, gdyż wówczas nie można z niey 
robić dobrze przędzącey się kądzieli.

Kąpiel, w  którey się wełna z powłoki 
tłustey oczyszcza, nie ma bydź nigdy w y- 
żey ogrzewaną nad 6o2 termometru seŁbo­
wego, albowiem ciepło wody wrzącey na­
tychmiast wełnę zepsuć może. Niektórzy 
autorowie radzili używać do oczyszczenia 
w ełny, słabych roztworów alkalicznych lub 
mydlanych; a P. Roar szczególniey zachwa­
lał użycie mydła flamandskiego. Lecz po 
większey części, w ełnę piorą opisanym w y ­
ż e j  sposobem.

Po skończonem praniu, wszystkie ga-
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tunki wełny, mające się biało używać, wy- 
stawują się na działanie podkwasu siarcza- 
nego {ac. s u l fu r e u x ) w  postaci gazu, iub 
płynu. W  pierwszym raz ie , palą siarkę 
w  izbie zamkniętey, gdzie wełna rozwie­
szona; w  drugim, zanurzają w ełnę w  roz­
tw ór nieco osłabiony, podkwasu siarcza- 
nego. Rozścielanie na łące, może takoż 
bardzo wiele przyczyniać się do jey wybie­
lenia. Niektórzy owczarze , chęcią zysku 
powodowani, moczą wełnę, nim oddadzą 
na przedaż, w  śmietanie wodą rozlaney, albo 
też w  maślance, tak, iż przez to swą Wagę do 
i  powiększa. W  tym przypadku, zape­
w ne część pierwiastku sernego do niey 
przylega. W  podobneyże myśli oszukania 
kupca, inni, rozpuszczają w  wodzie kąpieli 
ostatniey, pewną ilość kredy, którey część 
osiadając na Wełnie, wagę jey i białość po­
większa.

'Niekiedy bielą wełnę nieprzędzoną ■, a 
Czasem przędzoną ; w  ostatnim raz ie , za­
wsze jest czyścieyszą. Niezaprzeczoną 
też jest prawdą, iż w ełna z niektórych czę­
ści zwierzęcia, a zwłaszcza z pachw i, nie 
tak dobrze oczyszcza się, jak inna;

O bieleniu p a p k i  p a p ie ro w e f .

Aby się przekonać , że chloryna nader
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skutecznie dd bielenia papieru użytą bydź 
może, należy się wprzódy dowiedzieć jaki 
gatunek m ateryału do robienia jego służy. 
Z vvielkiego mnóstwa szm atów , przera­
biających się na papier, bardzo nie wiele 
jest takich , które same przez się, biały pa­
pier dawać mogą; wszystkie zaś inne, po­
dług dawnych sposobów przygotowania, 
podleysze iyiko gatunki papieru dawałyby, 
gdyby się nie uciekano do sposobów ich bie­
lenia, jak to się teraz robi w  większey czę­
ści papierni angielskich i franćuzkicln 

W e Fraricyi , szczególniey P. Loazel 
trudnił się szukaniem sposobu bielenia papki 
papierowey, i w  59 tomie roczników che­
mii, żnayduje się bardzo ważna jego w  tey 
mierze rozprawa, gdzie wyłożył wszystkie, 
Swoich doświadczeń wypadki. Tam w i­
dzieć można, że też same przyczyny, które 
były wygnały chlorynę z bltchów płócien­
nych * przeszkadzały zastosowaniu jey do 
bielenia szmatów; mimo to jednak, w  tym­
że czasie, kiedy mniemano, że mała ilość 
alkali opierała się akcyi bielącey chloryny, 
Loazel radził używać chloryny do roztworu 
6 kilogramów ( i4 ' funtów) potażu, W 100 
litrach (około 8 wiader) wody, i za pomocą 
tego płynu potrafił otrzymać ze szmatów 
bardzo białą i lśniącą papkę. Postrzegł atoli^ 
jakeśmy to już, mówiąc o płótnie, namienilp
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że w  pierwszych zanurzeniach, akcya ma 
tylko mieysce na powierzchni, a zatem, że 
dla uniknienia licznych pow tarzali zanu­
rzania, lepiey brać do teg o , zamiast goto- 
w ey  już dorobienia papieru papki, która 
dla grubości i spojenia, z trudnością się roz­
tw orem  przenika, szmatów na w łókna po­
strzępionych , pod pierwszym  walcem , w  
m łynie papierni. Dla oszczędzenia zaś ko­
sztu, używ ają teraz wszędzie , na mieyscu 
p łynu w spom nionego, prostego roztw oru 
solnika wapna. W  tym razie nie trzeba 
już pow tarzać działania, a tylko odmieniać 
proporcye tey kombinacyi z chloryną, w e ­
dle zalet szmatów, które koniecznie należy 
gatunkować, aby razem  bieliły się tylko je­
dnorodne.

W  artykule o bieleniu płócien, pow ie­
dzieliśmy, że użycie cliloryny nie w yręcza 
użycia ługów  i kąpieli z kwasów. Toż samo 
stosuje się i do bielenia papieru. W  tych zaś 
fab rykach , gdzie dotychczas trzym ają się 
gnojenia szmatów,można, połączywszy sztu­
cznie ten sposób z bieleniem, uniknąć w ię- 
kszey części dalszych zanurzań ; wówczas 
bow iem  pierw iastek szmatów farbujący, 
począwszy się rozkładać przez gnicie, ła- 
tw iey  się w y w a b ia ; jednego ługowania, 
dwóch chlorynnycli i jedney kąpieli kwaso-
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wey* dosyć jest zazwyczay, w  tym  razie, do 
w ybielenia szmatów.

Pożytki zaś z bielenia papki pap ierow ej 
są widoczne; przez nie bowiem, ze wszyst­
kich szmatów czysty i cienki papier w y ra ­
biać sie może.c

G o s p o d a r s t w o  t v i e y s k i e  sriDERLANDZKiE,wter.TŹniey- 
szym  sw y m  s ta n ie , c z y li o p isa n ie  r o ln ic tw a  i 
p o łą c z o n y c h  z n ie m  ro b ó t i  zw y cza jó w  w  N id e r ­
la n d a c h ,  p rze z  J . t .  D e s z e r r ą  , o f ia ro w a n e  C e ­
s a r s k i e  m i ;  W o ln e m u  T o w a rz y s tw u  E k o n o m i­
czn em u  , i  za jego s ta ra n ie m  w y d a n e  w  S a n k t-  
P e te r s b u r g u ,  yv d r u k a r n i  C e s a r s k i e y  A k a d e m ii  
n a u k , 1820; z ro ssy y sk ie g o  n a  p o lsk i języ k  p r z e ­
k ła d a n e  p rze z  M ic h a ła  L a a v i c k t e g o .

(C iąg l i t y p . w - S . 2 l b . )

ROZDZIAŁ XXI. O nawozach.
Niderlandczykowie sądzą, ze nawoź ko­

niecznie jest potrzebnym  do otrzym ania 
znacznego przychodu z gruntu. Chociaż 
za pomocą ugoru, częstego pielenia irozsą- 
dney przem iany w  zasiew ie, odnoszą ko­
rzyści, na tein jednak nieprzestają. Znayduje 
się tu  w iele takich ludzi, którzy przez skę-r 
pst .vo lub niedbalstwo żałują nawozu; ale w  
czasie żniwa można ła tw o w yrachow ać, jak 
w ielki z tego zysk lub stratę mają. Tege 
praw idła trzym ają się w e wszystkich kli­
matach um iarkow anych i zim nych; lecz 
w  klimacie gorącym inaczey postępują,

JjiJyJFen. a .  S to i. T . 1. 1 8 3 6  r. muy. 2  °
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W  Hiszpanii widziałem wiele prawincyy, 
gdzie wieśniacy nie znają użycia nawozu. 
W  starey inow ey Kastylii wddać jeszcze 
gdzie niegdzie ulepszenie gruntu nawo­
zem; lecz wM ansze, Andaluzyi, W alencyi 
i Grenadzie gruntu nie nawożą. Nawoź 
wysuszony w  niedostatku lasu używają za­
miast drew  na opał. W  samym Madrycie nie 
widziałem, aby ogrodnicy używali nawozu. 
Są u nich machiny, za pomocą których pod­
noszą wodę z głębokości na 100 stop lub 
więcey, i nią ogrody swoje polewają.

Grunt w  Hiszpanii jest tenże sam, co i 
w  innych klimatach, to jest, mniey lub wię­
cey twardy albo piaszczysty. Uprawa grun­
tu  w  Hiszpanii nie może się nazwać praw ­
dziwą uprawą: zaledwo bowiem pola swoje 
nędzną machiną porzą. Zboża na polu nie 
pielą, i dla tego często plon ich bywa mier­
ny , szczególniey zaś pszenica , żyto, jęcz­
mień i owies ; lecz to pochodzi od inney 
przyczyny. Żniwo przypada u nich na po­
czątku miesiąca czerwca. W  tym miesią­
cu tak wzmaga się upał, że na początku łi- 
pca, oprócz drzewa oliwnego, pomarańczo­
wego, cytrynowego, i winney macicy, nie 
nu a żadney inney rośliny. Słońce w ciągu 
następujących trzech miesięcy, nie będąc ża­
dną zakryte chmurką, wypala grunt na 5 
h b  4 stopy, tak dalece, że staje się podo-
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bnym  do wapna. Z korzeni zboż wyżey 
pomienionych śladu naw et nie pozostaje, a 
ziemia pierwszym  zlana deszczem , zdaje 
się jakby na nowo odżywiona, i dla tego nie 
dziw , ze m ierny plon wydaje.

Ale i w  Hiszpanii, rów nie jak w  innych 
krajach , widziałem przykład skutecznego 
działania nawozu. Około miasteczka Bu- 
trago, 0 2 0  mil od Mądry tu* stanęliśmy o- 
bozem. W szystkie konie artylleryyskie i 
kaw aleryi stały przez dw a tygodnie na po­
lu  blizko miasta, zostaw iły zatem w iele na- 
wozu. Kiedy po w yyśeiu ztąd naszego kor­
pusu , dla słabości zdrow ia iśdź nie 
m og łem , odebrałem rozkaz zostania tu  
w  garnizonie. Na początku listopada go­
spodarz pola posiał na niem jęczmień ozi­
my, który po zaoraniu na dw a całe Zosta­
w ił. W yjechałem  z Butrago następujące­
go miesiąca maja wtenczas^ kiedy już ję­
czmień “dojrzał; i nie pomnę, abym gdzie­
kolw iek lepszy kiedy widział. Takiego 
jęczmienia w  sam ej naw et Hiszpanii nie 
było (*)<

Biskayczykowie, lud w  Hiszpanii n a j­
pracowitszy, przekonani są o nawozie bar­
dzo dobrze; na górach zaś pyreneyskich



—  2 9  2 —  

gdzie bardzo mało jest grantu ornego, o- 
trzymują wyborną pszenicę, len i rzepę. 
Środki, jaki cli we Flandryi do poprawie­
nia gruntu używają, są następujące:

1) Odchody końskie.
2) Odchody ludzkie.
5) Rozmaite wytłoczyny.
4) Nawoź z ulic mieyskich.
5) Popioły.
6) Pomiot ptasi.
7) W apno.
8) Szlam z rowów.
9) Margiel dziś mało używany i gruz.

Nawoź końsk i  pierwsze tu trzyma
mieysce, każdy go bowiem posiada, i stara 
się mieć jeszcze więcey. Lecz gdybyśmy 
do lepszego poprawienia gruntu nie uży­
wali oprócz tego innych środków , nasze 
gospodarstwo wieyskió prędkoby upadło, 
i stracilibyśmy naylepsze rośliny.

Nawóz koński ,w  przeciągu sześciu mie­
sięcy zimowych zrzucają do jamy, wśród 
dziedzińca w ykopaney, w  którey zostaje 
aż do następnego miesiąca września. Nie­
którzy używają go na początku lipca do u- 
lepszenia ugoru jarzynnego, pod kapustę i 
rzepę; ale większa część gospodarzy kupu­
je w  tym celu nawoź z ulic, własny zaś 
nawoź koński przeznacza na pola bobo-
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w e i koniczyniska, po rzepie, kapuście, k a r­
tofli, m archw i lub brukw i.

Na jeden gemet ziemi potrzeba 1 o w ozow  
odchodu końskiego zmieszanego z krow im , 
świnirn, a niekiedy i o w czy m /i to nazyw a 
się upraw ą zupełną. Ta ilość naw ozu roz­
dziela się na 60 kup m ałych, rozłożonych 
w  jednakiey względem siebie odległości, 
dla łatwieyszego i równieyszego rozrzuca­
nia. Każda kupa zaw iera w  sobie 10 stop 
kubicznych nawozu, który co dwa lata roz- 
ścieła się na gruncie , i flamandczykowie 
mniemają, że utrzymując przez lat 10 lub 
i2 ja rz y n n y  grunt ugorowy i oczyszczając 
ąo z chw astu, oraz starannie orząc i bronu­
jąc, można przyprowadzić do dobrego stanu. 
Lecz co dw a lata nie nawożą gnojem koń­
skim jednego pola, niekiedy bowiem  cią­
gle przez dw a lata otrzymują się dw a ró­
żne plony bez żadnego nawozu. To zda­
rza się w ten czas , kiedy po pszenicy ro- 
snącey na polu fasolowem , lub po rzepie, 
kapuście , kartofli i innych korzeniach na­
stępuje zasiew rzepaku.

Po tyeh wymienionych roślinach grunt 
nawożą; inaczey pszenica nie urodzi. Dla 
następnego zasiewu rzepaku, grunt znow u 
naw ożą , i im obficiey, tym lepiey. Potem  
sieją pszenicę,a następnie fasolę bez naw ozu.

Niderlandczykowie w e względzie na-
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w ozu w ielki błąd popełniają. Doły, do 
których gnóy zrzucają, są głębokie na 5 
lub 6 stop, tak, że na początku maja cała. 
kupa nawozu byw a rów na z dziedzińcem. 
Przez cała zime ścieka z dachu w iele w o-

C C c

dy, która dostaje się do dołów. Ze zaś tu  
zbiera się jey nie mało, przeto sprowadzają 
rynam i lub kanałami. Ale ta woda w ie­
le spław ia naylepszych cząstek i unosi je 
z sobą. Nawóz w  wodzie zostający nie 
ferm entuje, a będąc zimnym, działa bardzo 
powolnie. Jeżeli jeszcze tę wodę można 
rynam i lub kanałam i sprowadzić na pole, 
tedyr szkoda nie jest tak wielka. Lecz zda­
rza się często, że pola w yżey są położone, 
niż doły z nawozem; woda w ięc, ściekając 
z jednego kanału w  drugi, nakoniec ginie.

Moźnaby tego wszystkiego uniknąć i 
zrobić nawoź skutecznym; składając tylko 
świeży nawoź koński nie w  dołach, lecz na 
mieyscu rów nem  na dziedzińcu, i tak zo­
stawić go, dopóki nie przemoknie od deszczu 
lub śniegu; potem obrać mieysce cieniste, 
w  którem by przez całe lato zostawał. T u 1 
możnaby dorzucać potrosze naw ozu św ie­
żego. Samo przez się rozum ie, że nale­
ży go składać wilgotnym , aby się nie spalił. 
Na początku maja cały nawoź zasypują zie­
mią na cal grubo. W  miesiącu w rześniu 
naw ozu tego można już używać t a k , że
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nayrrmieysza jego cząstka na próżno nie gi­
nie, . , .

Nie poymuję, dla czego wieśniacy, któ­
rzy wielki woz gnoju płacą po 1 5 lub 1 8  

franków, na tę myśl nie wpadną,-
O dchody lu d zk ie  stanowiąc najlepszy 

nawoź w  gospodarstwie flamandzkiem, słu­
żą yv rzeczy samey naykorzystniey dla 
wszelkich roślin, które w krótkim przecią­
gu czasu, bez względu na pogodę , wypada 
przyprowadzić do doskonałości.  ̂ Naynar- 
dziey go lubi len i tytuń: wreszcie i wszy­
stkim innym roślinom bardzo dobrze sprzy­
ja, a nawet roślinom ogrodowym i na po-1 
iach wielce jest pożytecznym; ale należy go 
używać w  przyzwoitey ilości i w  swrojey 
porze; inaczey nie będzie skutecznym, lub 
sprawi nieurodzay.

Odchody ludzkie służą też dobrze drze­
wom o A'voco wy m. Drzewa te, posadzone 
na gruncie piaszczystym, na którym tylko 
las sosnowy rosnąć m oże, po nawiezieniu 
tym nawmzem gruntu w  miesiącu kwietniu, 
wydają naywybornieysze owoce.

O użyciu tego nawozu pod len i tytuń, 
mówiliśmy wyżey. Za pomocą jego upra- 
wujemy młodą pszenicę, zasianą po karto­
fli , rzep ie , kapuście i marchwi. Jeżeli 
dla pomienionych wyżey czterech płodow, 
pierw i ey lub potem użyto na jeden gemet
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gruntu  i o wozow  nawozu końskiego, w te­
dy w yw ożą tego odchodu tylko 60 kadzi 
czyli beczek, o których mówiliśmy w  roz­
dziale o tytuniu. Jeśli zaś widzą, że grunt 
dla obfitych plonow, lub dla niedokładnego- 
nawiezienia, nić ma dosyć mocy, tedy w y ­
wożą tego odchodu 80 beczek. Ze zaś 
pszenica po wymienionych czterech płodach 
nie wylęga i rdzy nie podpada, przeto ją 
tym  nawozem  nawożą. Czas nawożenia 
m łodey pszenicy tym nawozem  jest począ­
tek  wiosny. W yw ieziony zaś bardzo 
wcześnie , i po tem , gdy będzie przykryty  
śniegiem lub oblany deszczem, albo też gdy 
nastąpią m ro z y ; wtenczas będzie praw ie 
bezskutecznym; gdy zaś znowu będzie zło­
żony bardzo późno lub w  maju, i pszenica 
nieco weydzie, tedy nie dpyrzeje,

Po fasoli i koniczynie, naw ozu tego 
całkiem  nie używam y, inaczey pszenica od 
rdzy całkiem zginie. Dla tęgo takie pola 
nawożą odchodem końskim. Po kapuście 
i ty tuniu siejemy pszenicę N r 2 ,  lękając 
się, aby nie wyległa, i odchodu także tu nie 
kładziemy.

Jlównie^ korzystnie uprą w uja nim m ło­
dą kapustę. Ze zaś ta roś|ina w^fińagu na­
w ozu  bardzo w iele, przeto z 5cćjk|dzi od­
chodu na jeden gem et ziemi, częsió otrzy­
m uję się plon dw a razy większy. Jeżeli
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pogoda sprzyja, tedy daleko jest lepiey skła­
dać tu nawoź w  miesiącu marcu,niż w kwie­
tniu , albowiem kapusta wkrótce po skoń- 
czoney zimie wschodzi.

Tym nawozem uprawujemy także mło­
dą koniczynę, ale tu na czas wzgląd dawać 
należy. Jeśli będziesz oczekiwał, nim ona 
weydzie, tedy po czterech godzinach nie mo­
żna będzie widzieć żadnego listka koniczy­
ny, albowiem całkiem się spalą jak siano; u- 
prawując zaś w  czasie dżdżystym, unika się 
ley szkody i roślina nie ginie, ale tylko w ey­
dzie we dwa tygodnie poźniey. Że zaś każdy 
żąda mieć karm jak nayraniey, przeto za­
pobiegają temu, przez wczesne nawożenie 
koniczyny, skoro tylko po skończoney zi­
mie weydzie. Przeznacza się tunagem et 
koniczyniska, 80 beczek odchodu.

Ten odchod działa z równą mocą na 
każdym gruncie, szczególniey zaś na takim, 
który do swojey upraw y nie wymaga w a­
pna, jak np. nasz grunt pulchny i piaszczy­
sty, oraz grunt wszelki,, przechodzący z pul­
chnego w  piaszczysty.

\V  stanie płynnymi łączy się on ściśle 
z gruntem i zewsząd go przenika. Korze­
nie młodych roślin natychmiast się nim na­
pawają. Ale nay większą jego zaletą jest, 
że wstrzymuje parowanie wilgoci. Jeże- 
iisie on wyrzuci w  miesiącu marcu lub
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kw ietniu  na takie pola, które się potem nie 
pielą, jak np. nakoniczynisko, tedy grunt 
pokryje się m u ra w ą ; słońce i pow ietrze, 
działające dosyć mocno w  tey porze roku, 
nie mogą przeniknąć tey zieloności, i zosta­
je w  Jecie gorącem jeszcze dosyć wilgotnym. 
T a jedna własność w ystarcza na zamienie­
nie w szelkiego gruntu piaszczystego na nay- 
żyżnieyszy.

Czynność odchodow ludzkich w ielka 
także okazuje się i w  upraw ie rzepy. Rze­
pa, zbierana po obfitym plonie l n u , a na­
stępnie stanowiąca drugi plon tegoż roku, 
po ulepszeniu 80 kadziami odchodu, nie u- 
stępuje bynaymniey rzepie,zasianey na grun­
cie jarzymnym ugorowym , i starannie gno­
jem końskim uprawionym . Ale tu  nale­
ży w yw ozić odchody przed zasiewem, ina- 
czey bowiem  rzepa młoda prędko ginie.

W szelkie korzenie, które na gruncie 
naszym bardzo dobrze rosną, upraw uja tak ­
że tym  odchodem, i w yw ożą go przed za­
siewam; a im  w ięcey się go w yw iezie tym 
lepiey.

Kartofle,rosnące bardzo dobrze na grun­
cie piaszczystym, bardziey ten odchod lubią 
niż koński.

Nasi włościanie, szczególniej7 trudniący 
sic upraw ą kartofli, upewniają, ż.e za uży-
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ciem tego odchodu, mają o i więcey przy­
chodu, niż za pomocą nawozu końskiego.

Odchody płynne wywożą trojakim spo­
sobem: niektórzy mają ogromną beczkę na 
wózku , w  którey się mieści 10 lub 12 ka­
dzi. Sprowadzają go z kloak za pomocą pom­
py i tę beczkę nim napełniają. Około dna 
znayduje się kurek lub goźdź, przez który 
wypuszczają go do cebra , i dwóch ludzi 
roznoszą na drągu, długim na stop 8 i na 
mieyscach przeznaczonych wylewają, l a  
beczka tam tylko może bydź dobrze użytą, 
gdzie łatwo około kloak można przejechać.

W  miastach wielkich, gdzie przejazd 
nie jest zawsze łatwym, odchody wylew a­
ją do kadzi, które potem wywożą na pole.

Odchody płynne wylewają korczakiem 
drewnianym osadzonym na kiju, długim na 
5 stop, zwolna i równo. Ta robota w y­
maga wprawy i nie każdy wykonać ją mo­
że. Cała sztuka zależy na rzucaniu kor­
czakiem. Ludzie młodzi, chcąc się tego na­
uczyć, próbują naprzód z wodą.

W  niektórych mieyscach włościanie 
używają grubego płótna, które do wózka 
przywiązują i na niem odchody wywożą. 
Tego płótna dobrze jest tam używać, gdzie 
można jeździć po uprawnieni polu, jak np. 
po polu rzepą zasianem, pszenicą i t. d. 
gdzie odchody wyrzucają prostym sposobem.
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Odchodów tych w  niektórych miey- 

scach we Tlandryi całkiem odmiennym 
sposobem używają. Włościanie, mieszka­
jący odlegle od miasta, robią blisko tego 
mieysca, gdzie ten odchod chcą składać, ja­
mę, cegłą wyłożoną. Ta jama bywa tak 
wielka, że wnievmożesie zmieścić na rok 
cały zapasu. Około tey jamy zawsze ot­
warte jest mieysce równe, podzielone de­
skami na czworokąty, na i o stop kwadra­
towych. W  środku tych czworokątów 
zostawują mieysce na 4 stopy obszerne, 
aby przy wszełkiey robocie można było 
swobodnie chodzić i pracować. Jeśli grunt 
jest lekki, tedy do każdego czworokąta 
rzucają ziemi głiniastey na 4 cale, i mocno 
udeptują, tak aby deski nad ziemią wysta­
wały na 8 cali, i wtenczas otrzymują grunt 
twardy; lecz daleko jest łepiey, kiedy grunt 
wyścieła się deskami.Na początku maja przy­
chodzi robotnik i za pomocą ryny drewnia- 
ney napełnia czworokąty odchodem. Potem 
przychodzi do pierwszego czworokąta i od­
chod starannie miesza drągiem, 12 stop 
długim , do którego przytwierdza się belka, 
długa na 16 cali. To mieszanie trw a dopóty, 
dopóki słońce i powietrze nie wyciągnie 
wszystkich cząstek płynnych. Wtenczas ca­
ła rnassa stanie się podobną do tabaki, grubo 
utartey, i jak tylko wyschnie, natychmiast
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zwożą do domu i w  mieyscu suchem cho­
w a ją  aż do następney wiosny, jeśli nie w y ­
padnie potrzeba użycia jey pod ty tuń lub 
rzepę. T a  massa, rów nie  jak w ytłoczy­
ny, o k tórych  zaraz powiem y, rozrzuca się 
rekami.c

Z a pomocą tego prostego sposobu przy­
go tow yw ania  chemicznego, bardzo u ła tw ia  
się transport, a n a w e t  mało kosztuje: albo­
w iem  pilny robotnik może w  przeciągu dnia 
przynaym niey  20 kadzi odchodu wysuszyć.

Są także ludzie, k tórzy odchodem su­
chym handel prowadzą. Z im ą zbierają ge 
kilka tysięcy beczek, k tóre  następnego lata 
sposobem pomienionym suszą i potym dro­
go przedają. Czyliż można sądzić, aby i 
w  tym  rodzaju handlu były oszukaństwa? 
Handlujący naw ozem , kupują zimą w ie lk i  
zapas gnoju końskiego, k tó ry  zlewają w o ­
dą i w  kupy składają. Gnoy ten prędko 
ferm entuje i długa słoma gnije. Po 5 lub 6 
tygodniach znow u  go obrabiają, i słoma sta­
nie się bardzo krótką. Zaczynając suszyć 
odchod, k ładą na g runt czw orokąta  naw oź 
koński i dobrze mieszają z odchodem pod­
lanym, a potem na połow ę zmieszany ten  
naw oź przedają za p raw d z iw y  odchod su­
chy. Nierozsądny w łościanin przez nie- 
wiadomość lub niedbalstwo kupiw szy go 
za drogą cenę , dziw i się , że m u  plon chy-



bia, i że zamiast plonu obfitego zbiera nay- 
nędznieyszy, w teńczas, kiedy jego sąsiad 
podobnym sposobeny postępując, ma plon 
nayobfitszy. Tego osz^kaństwa doznają 
tylko włościanie niedoświadczeni i nieo­
strożni, albowiem kupcy: chociażby swóy 
nawoź koński naystaranniey przygotowali, 
zawsze w  nim jednak pozostaje słoma, któ­
rą łatw o można postrzedz.

Cena odchodów jest bardzo różna: kadź 
odchodu płynnego, kosztuje latem 15 sous 

franka), a nawet mieć jego podostatkiem 
nie można; dla teg o , że się każdy o nie­
go stara. Czetwieryk (*) pudretu, szeroki 
na 18, a wysoki na 10 cali, przedają czę­
sto po 5 franki lub drożey. Dla tego roz­
sądni gospodarze kupują cały zapas zimą i 
do jam go zwożą, polewając czasem ury- 
ną bydlęcą. Inni używają tey uryny niemie- 
szaney. W  tey porze roku kadź kosztu­
je około 8 sous , i ten nawóz jest u nas 
naylepszy i naytańszy* Konie wr tym cza­
sie mało mają pracy i nikt też wiosną i la­
tem nie chce się jąć tego ciężkiego transpor­
tu , przy wielu innych zatrudnieniach.

Z tego, co następuje, daleko lepiey mo­
żna widzieć , jak odchody ludzkie czynią

(*) M iara sypną równa się { beczki kcinnnissyy-1 
uey. (T). .
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wielką przysługę w naszem gospodarstwie 
wieyskiem.

Departament północny (.D epartam ent 
du  N o r d , Flandre Franęaise) będąc 
bardzo m ałym , i w  wielu mieyscach nie 
szerszy nad półtory godziny jazdy, ma po­
dług rewizyi, w r .  1810 robioney, 559,835 
dusz. Sądzą, że w  przeciągu jednego roku, 
każdy człowiek wydaje z siebie exkremen- 
tow  trzy kadzi (co jest bardzo mało), a zatem 
z całego departamentu wychodzi 1,019,4gg 
kadzi; co w  przypuszczeniu, że jedna kadź 
kosztuje xg sous, wynosi na rok 509,774 
franków gotowego grosza. Przypuściwszy, 
że na jeden gemet ziemi trzeba 60 kadzi, 
co xv wielu przypadkach stanowi dobrą u- 
prawę, postrzeżemy, że odchodem ludzkim 
możemy co rok upraxvic 16,900 gemetow 
ziemi. Ktoby mógł powiedzieć, jak wielo 
ten naxvoz przy podxvyższeniu dochodów 
kosztuje całemu departam entowi, kiedy 
my jedynie za pomocą lego nawozu, otrzy­
mujemy nasze naylepsze płody, jakiemi są 
len, tytuń i t . d.

Te odchody w  miastach nie czynią nie­
czystości: albowiem w  każdym domu jest 
jama, kamieniem wyłożona, głęboka , na 4 
lub 5 stop, obok którey znaydująsię klo­
aki, w których nieczystość szczelnie jest 
zamknięta. Podług ustaw policyi nikt nie
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może oczyszczać kloak po godzinie 6 
zrana; cała w ięc robota odbywa się w  nocy 
lub zrana.

Ludzie pracowici nie uskarżają się na 
smród tego nawozu, lecz owszem upew nia­
ją , że, pracując przez dwie godziny, nay- 
mnieyszego smrodu nie czują.

W  w ielu okolicach, gdzie tego naw ozu 
w  gospodarstwie wieyskiem  nie używają, 
w ięcey zaraża nieczystością miasta, niż w e 
Flandryi. Namienię tu tylko o mieście Cas- 
sel w  W estfalii. T u  po większey części 
tak  są porobione kloaki, ze nieczystość pa­
da pomiędzy domy, gdzie zostaje w  powie­
trzu  otw arłem , parując przeto w ielki smród 
spraw uje.

Niepodobna sobie wyobrazić , jak jest 
w ielkie uprzedzenie, względem tego nawo­
zu w  w ielu krajach, a szczególniey w N iem - 
czech północnych. R oku 1795 przekona­
łem  się o tern wyraźnie. Przyszło mi na 
myśl w  M inster zrobić doświadczenie z zie­
mią n ieu p raw n ą, czy w  rzeczy samey tak  
jest nieurodzayną jak utrzym yw ano. W z ią ­
łem  kaw ał ziemi, która , zapewne nigdy 
n ieb y ła  żyzną: oczyściłem ją z chw astu, 
który  wysuszywszy na słońcu , spaliłem 
na temże mieyscu; grunt zaś przygotowa­
łem  sposobem flamandzkim pod tytuń. T y- 
tuń  ten należało nawieźć odcbodern łudź-
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k im : ale n ik t mi w  tern nić chcia ł pomódz; 
nie m ogłem  n aw e t zachęcić za dobre pie­
niądze nayuboższycłi chłopów  , i dla tego 
w zią łem  się sam do roboty. T y tu ń  u- 
rodził bardzo dobrze, pomimo to, źe g ru n t 
b y ł p iaszczysty ; dziw ili się m u n aw et, 
dla tego i że w  tey  stronie ty tu n iu  nie sia­
no. Pom yślny  sku tek  mojego przedsię­
w zięcia s ław ę  m i przyniósł; sąd z iłem , że 
tam  w k ró tc e  w szyscy inię naśladow ać bę­
dą, lecz jak  dziw iłem  się k iedy ,w  rozm ow ie 
o gospodarstw ie w ieyskiem  z B aronem  
B, pow iedział im: „tiie rób w ięcey  tak ich  
dośw iadczeń, a jeśli chcesz robić, tedy cho- 
w a y  to w  sekrecie, albow iem  w ięcey  szko­
dy , niż pożytku przyniosą. Chociaż na to 
w ie le  m ogłem  odpowiedzieć , jednak m il­
czałem ; Jeżeli rzecz od W szystkich jest 
uznana za dobrą, nie należy przeto zw ażać 
na  próżne uprzedzen ia; inaczey trzeba  się 
w y rzec  w szystkich pożytecznych lub k o ­
niecznie potrzebnych przem ysłów , a iiaw et 
sam ych nauk. A natom ik i chem ik nie za­
w sze m a przed sobą rzeczy w onne  (*).

U przedzenie w ięc  w zględem  tego na­
w ozu , dla p raw dziw ey  jego korzyści, nale­
ży w ykorzen ić. DoW odem tego jest pię­
k n e  miasto M oguncya nad R enem , k tó re  od-

(*) P ow on ien ie  ró w n ie  jak  inne czucia  p r z e z  nawy- 
k n ie n ie  ła tw o staje się de l ika tnem  i p r z y t łu m ia .
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daw na musi co rok używać znaczney sum­
m y na oczyszczenie kloak i ulic. Zdarze­
nie dało powod dla w ielu  tamecznych w ło ­
ścian do istotnego użycia tego odchodu. 
Obfitość ich płodow, z użycia tego nawozu 
Otrzymanych, zw róciła uw agę sąsiadów , i 
natychmiast poszli za przykładem  pierw ­
szych. Przez lat kilka powszechnie używano 
tego nawozu w  gospodarstwie wicyskiem: 
dziś naw et oczyszczanie miasta zostaje w  
dzierżawie, które nie mało przynosi zysku* 

W  niedostatku tego odchodu używ a­
m y do poprawienia g ru n tu , wytłoczyn* 
Skuteczność ich tak jest rychła i pewna, jak 
odchodu, i można ich używać rów nie do­
brze w e  wszelkich zasiewach. O sposobie 
używ ania w ytłoczyn mówiliśmy w  roz­
dziale o tytuniu i lnie. Oprócz tego, czę­
sto ich używ ają do nawożenia młodey psze­
nicy po rzepie, kartofli, m archw i i kapu­
ście. W ytłoczyny  rozcierają się na pro­
szek i zaraz po skoóczoney zimie rękam i 
na pole wyrzucają. M y rozrzucam y je 
przed bronowaniem  i w ałkow aniem  psze­
nicy. Jeżeli grunt po wymienionych czte­
rech roślinach nie jest zbyt wycieńczony, 
tedy można gemet ziemi pod pszenicę po­
rządnie ulepszyć 900 funtami, i śmiało spo­
dziewać się obfitego plonu, jeśli jaka inna 
okoliczność nie przeszkodzi.
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Wrogość wytłoczyn zmusza używać icfi 

W postaci nawozu tam tylko, gdzie nie mo­
żna mieć odchodow ludzkich. Cena ich 
stosowna jest do ceny kapusty i oleju. 
W roku 1810 można było kupić 100 .fun­
tów  wytłoczyn za 8 franków. Hen spo­
sób poprawiania gruntu jest prawdziwym 
skutkiem karmu stajennego, na któiym u 
nas często zbywa.

Nawoź mieyski jest także pomocniczym 
środkiem w  gospodarstwie wieyskiem. Ale 
nie ma nic bardziey niewłaściwego,jak to na­
zwisko, przezeń bowiem rozumieją wszel­
kie błoto z u lic : wszelki nawoź zbierany 
z rzeźnie i browarow. Pierwszego nawozu, 
który także nazywają często nawozem nad-' 
drożnym z przyczyny wielkiey tu ludności, i
przy pomocy niektórych zakładów, mamy Oo
bardzo wiele. W  miastach wielkich, oczy­
szczanie ulic wypurgeza się w  dzierżawę. 
Zrana codzień jeżdżą po mieście wozami, do 
których zbierają śmiecie z ulic, z domow i 
z kuchen, a potem za miastem składają w  ku­
py. Po skończóney fermentacji w  tych 
kupach, znowu je obrabiają i porządnie 
rozkładają. Dia ciepła naturalnego tego na­
wozu woda w  nim będąca paruje, a nawoź 
suchy rozsypuje się na proszek.

W  małych miastach, gdzie hie ma wię- 
eey ludności nad 8 lub 10 tysięcy , oczy

9 1*
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szczanie ulic, nie w ypuszcza się w  dzierża­
w ę  , lecz zostaw uje się ubogim  ludziom. 
W sz y sc y  niem ogący ciężko pracow ać, lecz 
jeszcze dosyć silni, robią dla siebie w ózki 
lub nabyw ają  od drugich, jeżdżą po calem  
m ieście i zw ożą w szelką  nieczystość za 
m iasto, gdzie składają w  kupy  i przygoto­
w u ją  sposobem w y żey  pom ienionym .

N aw oź ten  w y w o żą  na g run t ugorow y 
jarzynny , na k tó rym  siać należy kapustę lub 
rzepę. Jest on także dobry  i na łąk i; dzia­
łan ie  jego jest p e w n e , a szczególniey na 
gruncie n ierozbitym . Dziś tak  go szacu­
ją, że w oz kosztuje i5  franków , że zaś na 
jeden  gem et g ru n tu  potrzeba 1 2  w ozow  
tego naw ozu , p rze to  też i popraw ien ie  za 
pomocą iego, drogo kosztuje.

N aw oź zb ierany  przez rzeźn ików , zło­
żony ze k rw i w nętrzności zw ierzęcych , i 
czystego odchodu, jest*daleko dzielnieyszy 
od naw ozu  nadrożnego; lecz nie można go 
m ieć obficie, a lbow iem  jest bardzo drogi. 
W y w o ż ą  go su row ym  na g ru n t ugorow y 
i głęboko zaorują. N aw oź ten  szczegól­
n iey  służy pod kapustę , i następujące po 
n iey  d w a  płody rodzą bardzo dobrze.

Z  m nóstw a fabryk  i blecharni o trzym u­
jem y w y b o rn y  naw oź, a szczególniey po- 
pioł. U żyw am y go pospolicie pod m łodą 
kon iczy n ę , pszenicę i na łąki. W y w o ż ą
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go na pole na początku kwietnia; na jeden 
gemet ziemi wychodzi jego 4ooo funtów, 
co wynosi, oprócz transportu, 60 lub 70 
franków. Nawoź ten jest bardzo dobry na 
grunt płynny wapnem nawieziony.

Popiołem drzewnym i z węgla kamien­
nego, nawożą młodą koniczynę na gruncie 
pomienionym. Łąki lubią go także, i u nas 
nie ma żadnego nawozu, któryby dawał tak 
słodką traw ę, jaka się otrzymuje z popiołu 
drzewnego. Uprawując popiołem , koni­
czyna biała i żółta bardzo się krzewi. Po­
spolicie przeznacza się 4,000 funtów po­
piołu na jeden gemet ziemi pod młodą ko­
niczynę, która pomimo odmian powietrza 
rodzi bardzo dobrze dwa razy na rok. Na­
woź ten kosztuje 4o i 45 franków bez tran­
sportu.

Dla czego nasi gospodarze płacą za po- 
pioł drozey' od innych, tego wytłumaczyć 
nie potrafię , ale sądzę , że to pochodzi ze 
zwyczaju,

Popioł przesiany z przepalonych węgli 
kamiennych, działa także bardzo dobrze na 
młodą koniczynę, jeżeli tylko grunt jest lek­
ki. Lecz nie jest tak dzielnym jak popioł 
drzewny, i dla tego używają go i  częścią 
więcey, i wtenczas uprawa mało kosztuje.

W apno gaszone u niderlandczyków 
w  gospodarstwie wieyskiem jest rzeczą ko-
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ttieczną* Ztąd to pochodzi, że bez w apna 
w iększa część naszego g ru n tu , daw ałaby 
tylko las d ro b n y , i że na tw ardym  grun­
cie gliniastym zginęłoby całe zboże ozime.

M amy tu  dwa gatunki kamienia w a­
piennego, to jest błękitny i biały, które po 
w ypaleniu przyymują kolor szary. W a ­
pno b łęk itn e , które daleko jest dzielnicy- 
sze od białego, sprawuje w  gruncie mocną 
ferm entacyą, i dla tego używ am y go na 
grunt gliniasty, który się od niego spulchnia. 
W ap n o  białe więcey jest przydatne na po­
la inne. T u  nie ma potrzeby używania 
w ielkiey  siły na dobre spulchnienie gruntu 
tw ardego, nieprzepuszczającego wody, i na 
jego użyźnienie. W apno można z rów nym  
skutkiem  w yw ozić i zaorywać tak wiosną, 
jak  i w  jesieni; lecz tu zawsze wyw ożą go 
na grunt jarzynny ugorow y , i zaoruje się 
płytko. Pod pszenicę używ a się także w a­
pna. N iektórzy nawożą wapno na młodą ko­
niczynę, nie używając popiołu.

Długie doświadczenia nauczyły nider- 
landczyków , żę używając wapna, trzeba 
znać jego ilość. Jeżeli się go położy zbyt 
w iele, tedy może szkodzić, ilość zaś m ała, 
żadnego nie spraw i skutku. Przyjęto więc 
za p raw id ło , aby na jeden gemet ziemi 
kłaść w apna i3 o  m andow (i5 o  pudów). 
'J a  ilość składa się na polu w  kupę okrągłą
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2 w ierzchu  zaostrzoną. Dla prędszey fer- 
m entacyi w apna, często dodają do niego na­
w ozu  surow ego, k tó ry  tak  prędko przepa­
la się, ze w  dobę ani śladu go nie znać.

T o  mieszanie naw ozu surow ego n ie 
bardzo jest potrzebnej samo pow ietrze  a t­
m osfery przerabia na proszek nay tw ardsze  
w apno gaszone. W e  dw ie doby w szystk ie 
grudy rozsypują się w  postaci grochu; w te n ­
czas należy go rów no  po polu rozrzucać.

Zdarza się niekiedy, że w  kró tk im  prze­
ciągu czasu, kiedy w apno zostaje na  polu 
W k u p ach , w ie lk ie  przechodzą deszcze, i 
W tenczas z lew a się w  gruzły  i staje się nie- 
żdatnem  na naw oź. D la zapobieżenia tey  
nieprzyzw oitości, należy nad w apnem  zro­
bić nam iot i p rzyk ryć  słomą. Ale to w y ­
m aga w ielk iey  pracy, i d la tego  w ożą w a ­
pno w iosną i latem : w  tey  bow iem  porze, 
m niey  b y w a  deszczu, niż w  jesieni.

Dzielność w apna w e  w zględzie naw ozu 
trw a  tylko przez rok , przeciw nie  zaś w e  
w zględzie spulchniania z iem i, p rzez lat 6, 
Szóstego ro k u  należy kłaść w apno  św ieże, 
inaczey g ru n t pow róci do natu ra lney  sw o- 
jey  w łasności.

W ap n o  jest u  nas naytańszym  i naype- 
w nieyszym  środkiem  do popraw y grun tu . 
G ru n t bow iem  przerabia  się naydokiadniey, 
i za pomocą naw ozu  końskiego, m ożna nay- 
nędzniejsze  pola naylepiey użyźnić,
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Z tego wszystkiego, cośmy dotąd mó­

wili, pokazuje się, że wapnem, popiołem i 
nawozem końskim, naywięcey takie upra- 
wują się grunta, które należy spulchnię, in­
ne zaś nawozy są tylko przydatne na grun­
ta lekkie. Znam wiele pól piaszczystych, 
które przez długi czas będąc nawożone sa­
mym tylko odchodem ludzkim i nadroż- 
nym, stały się nadec żyżnemi.

Przez poprawianie pieców do wypa­
lania wapną 1 od innych robot wiele po­
zostaje śmiecia, które się nazywa popio­
łem wapiennym. W óz tego popiołu ko­
sztuje 10 franków, dwóch zaś wozow do- 
cyć jest na nawiezienie jednego gemetu 
ziemi młodey koniczyny, Ten popioł jest, 
że tak powiem, duszą wapna wypalonego, 
i dzielność jego na młodą koniczynę jest 
zadziwiającą; lecz dzielność ta trw a tylko 
przez rok, ą po następney pszenicy nieznać 
go prawie ani śladu. Oto nowy jest do- 
wod, jak mało zastanawiają się nad wszelką 
swoją robotą, Qdyby robili nie ze zwyczaju 
lecz rozsądnie, tedy nie płaciliby tak dro­
go za popioł, kiedy mogą mieć za tanną 
cenę popioł w apienny, tenże sam skutek 
mający.

Jeżeli kto wystawi sobie taki grunt 
gdzie wszelka w łasność, rowem jest oko­
paną i ten łatwo pozna, jak wiele możną
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mieć szl amu co rok w  gospodarstwie. Ro­
w y te, j a kies my widzieli wyżey, są osadzo­
ne olszyną , .którey liście co rok opadają i 
w  nich giną. Że zaś one latem wysycha­
ją, przeto mnóstwo w  nich rozmaitych ro­
ślin ukazuje się. Przez częste oranie i bro­
nowanie co rok pewna ilość^ ziemi do nich 
się dostaje i tym sposobem tw orzy  się z cza­
sem w arsta urodząyney ziemi, czyli szla­
mu, który bardzo jest dobrym nawozem.

Kiedy row y napełnione zostaną ziemią 
tak, ze dają tylko wolny ściek wodzie śnie- 
żney, w  tenczas je wykopują. P rzy  tern 
grunt ugorow y przeznaczony pod kapustę 
zyskuje. Niektórzy oczyszczają row y za­
raz po zebraniu zboża, i ziemię czyli szlam 
składają na brzegu pola. Następney w io­
sny w p rzó d , nim grunt ugorowy zacznie 
się orać , rozrzucają szlam po polu. Po­
tem  przez sześcio lub siedmiokrotne oranie 
g run tu  ugorowego, szlam miesza się z zie­
mią i czyni go bardzo urodzaynym.

Inni oczyszczają row y o k o ło , lub za­
raz po ś. Janie, i ponad brzegami sieją w  tym 
roku kapustę. Następnego roku po zora­
niu i bronowaniu poraź pierw szy gruntu 
ugorowego na kapustę ziemię z nadbrze- 
gow zwożą na pole. Ze zaś grunt ugoro­
w y  na kapustę orze się i bronuje przynay- 
mniey razy cztery, przeto szlam może się
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dobrze zmieszać z ziemią i przez działania 
pow ietrza  przynieść w ielką korzyść.

_ Poniew aż na gruncie gliniastym rzadko 
sieją kapusie, przeto szlam ten w y  woża na 
g run t ugorow y pod rzepę.

Zdarza się bardzo często, że d w ay  dzier­
żaw cy, w  sąsiedztwie z sobą będący, lub 
gospodarze, kopią kanał spólnym nakładem, 
a wtenczas każdy z nich ma p raw o  do po­
ło w y  szlamu w  nim znaydującego się.

Szlam dobrze przygotowany podwóyny 
sku tek  w y w i e r a , ziemię bow iem  ulepsza 
i spulchnia.

Robola około w ykopyw ania  ro w o w , 
odbyw a się za u m o w ą ,  i płaci się od są­
żnia.

Margiel w  gospodarstwie flamandzkiem 
b y ł  daw niey  wielkiego znaczenia. N aw o­
żono nim  grunt wilgotny. Działanie jego 
było bardzo wielkie , albowiem grun t ro ­
b ił  się tak  lekkim , jak piasek. Chociaż po­
tem  o trzym yw ano na ulepszonych marglem 
polach, dosyć piękne p lo n y , nigdy jednak 
nie mogli ich mieć w  takiey obfitości, jaką 
dziś w idzim y na polach, upraw ianych  w a­
pnem  w ypalonem . T y m  sposobem zaczę­
li margiel powoli zan iedbyw ać , i dziś od 
lat już 20 nikt go nie używa.

W iad o m o , źe g run t w apnem  nawiezio­
ny  daje daleko lepszą pszenicę, Jen, i koni-
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czynę, niż grunt nawieziony marglem, 
W  iadoino także i to. że margiel nie tak sku­
tkuje jak wapno. Flamandczykowie w y­
wozili na gemet ziemi po 4oo wozow, za­
wierających w  sobie 8 sążni kubicznych 
inarglu, Jeśliby oni zrobili doświadczenie 
z połową , tedy otrzymaliby grunt mniey 
pulchny.

Przed 8 lub i o laty ukazał się tu gatu­
nek naw ozu, którego flamandczykowie 
pierwiey nie znali. Oddawna już wiedzie­
li, że len bardzo dobrze udaje się po psze­
nicy, rosnącey na roli koniczyną zasianey* 
niektórzy z gospodarzy czynnych szczegół- 
niey trudniący się uprawą lnu, sieją koni­
czynę po młodey pszenicy, po którey po­
tem dopiero len sieją. Utrzymują oni tę 
pszenicę tak czysto, że żadne ziarno kąko- 
lu wzeyść nie może. Po pszenicy młoda 
koniczyna gęsto rośnie. Na początku li­
stopada dochodzi do dwóch stop wysokości. 
Potem koniczynę tę wałkują walcem i głę­
boko zaorują. Zimą ona gnije i utrzymu­
je grunt w  naypulchnieyszym stanie. Na­
stępu jącey wiosny wywożą trzecią część 
zwyczayney ilości odchodow ludzkich, lub 
wytłoczyn, i przedziwny len otrzymują.

Dziś ten sposob coraz się upowszechnia 
w  trzech sąsiedzkich wioskach Kemmel, 
Wmluir i Dranuir. Jeżeli małą ilością
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nasienia koniczyny mogą się obeysc bez ? 
części drogich wytłoczyn , i bez trudnego 
transportu odchodu, tedy ten sposob naw o­
żenia powinien bydź bliżey poznanym , i 
można się spodziewać źe wkrótce nawoź ten 
przy uprawie lnu będzie upowszechnionym.

Oprócz pomienionych wyżey gatunków 
naw ozu, jest jeszcze nawoź pmsi, sadza i 
t.d. ale ich w  małey tylko ilości mieć można, 
i dla tego w  gospodarstwie nie są używane. 
Są one tylko dobre na ogrody.

K aw ałki w ełny, których w  okolicach 
Norimbergi używają na nawoź, w  gospo­
darstwie flamandzkiem są zaniedbane. Tu- 
teysi włościanie nie znają tego dzielnego 
ęawozu.

Nasza wielka ludność dostarcza wiele 
g ru z u , który w  miastach można tanio k u ­
pować. Ze zaś w  tym gruzie znayduje się 
wiele cząstek .wapiennych, przeto też w y- 
wożą go na grunt lekki; on go spulchnia i 
służy w  postaci nawozu tylko przez rok 
jeden. Jeżeli się rozścielę cienko, tedy ża­
dnego skutku nie zrobi. Jakkolw iek jest 
on tani, lecz transport jego daleko drożey 
kosztuje włościaninowi, niż transport w a ­
pna. Znam w ie lu  z naszych włościan, któ­
rzy z korzyścią tego gruzu używają.
(D okoń czen ie  w N r  ze  n a s tę p u ją c y m ),
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Z A CHÓW  A K IE  M A L O W I D E Ł  AL 1EESCO.

Gatunek ten malowania, zdobiący ścia­
ny starożytnych budowli, odkrytych w  ko­
palniach Pompei, jest jednym z przedmio­
tów, który nayczęściey zw racał nasię uw a­
gę rządu, i zaymował naywięcey artystów. 
Smutno jest widzieć uszkodzoną, a nawet 
niekiedy całkowicie zatartą przez w p ły w  
kwasorodu i kwasu węglowego , znaczną 
liczbę obrazów, które doskonałość rysunku, 
pomiędzy arcydziełami słusznie mieścić ka­
że , i które zkądinąd tyle są zaymujące, 
tak świeżością w  kolorycie, jako też scena­
mi historycznemi i mitologicznemu, na nich 
oddanemi.

Pomiędzy artystami, którzy się śledze­
niem tego zaym ow ali, pierwsze mieysce 
zająć powinien P. Andrzey Celestino z Ne­
apolu. Po wielu próbach, udało mu się zro­
bić w ern ix  zachowujący obrazy od wszel- 
kiey szkody z działania powietrza, Prze- 
nikniony praw dziw ym  zapałem do tego 
wszystkiego, co się tycze sztuki, tak chlu­
bnie przezeń wykonywaney, nie widział 
potrzeby tajenia składu swojego wernixu: 
ogłosił więc przepis, prosząc swojego Mo­
narchy, za pośrednictwem sekretarza sta­
nu ministra domu królewskiego, aby nie
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zaniechano przyzwoitych środków  w  uży­
ciu tego processu.

Król Jm ć Neapolitański, ceniąc korzyści 
mogące w yniknąć z tak pożytecznego w y n a­
lazku, poleci! wziąć go pod roztrząśnienie a- 
kademii sztuk pięknych, wespół z kommis- 
syą, przeznaczoną do rozbiorów chemicz­
nych istot naturalnych i płodów sztucznych 
odkryw anych  w  Pom pei; w  k tórey  kom- 
missyi zasiadają P P . Mnncelotti i Coveili* 
członkowie akad. król. nauk.

Kommissya uw ażała, źe P. Celestino dla 
przygotowania swojego w e r n ix u , rozpu­
szcza wosk w  oleyku te rpe tynow ym  za!- 
koholizowanym; poczem, w ystaw iw szy  ó w  
płyn  na ciepło słoneczne , otrzymuje roz­
tw ó r ,  którym  na zimno powleka malowidła*

Aby poznać skuteczność tego w ernixu, 
kommissya udała się do prób chemicznych* 
co ją p r z e k o n a ł o ż e  bez naymnieyszey 
zmiany w  k o lo rze , ochraniał m alowidła 
m u ro w e  od owego okwitańia, jakie w ystę­
puje z m urów . Zapobiega on tem u, prze­
cinając zetknięcie się powietrza z tynkiem* 
a tern samem tamując tw orzenie  się siar­
czanu sody, którego bytność w e  freskach 
pompeyskich, doświadczenia chemiczne po­
kazały* W e r n ix  ten zachowuje tak ie  o» 
b r ą z y , od w p ły w u  pow detrza , a lbow iem  
w osk  jest n ieprzeaik łiw y, przeszkadza w ięc
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działaniu kw asu węglowego, tak zgubne* 
go na kolory. Ztąd więc kommissya, w e ­
spół z akad. kroi. sztuk pięknych , przy­
znała zaletę w ernixow i wspomnionemu, 
i ogłosiła następne przepisy jego używania;

1. Osuszywszy doskonale malowidło, 
należy zdjąć skorupę ziemną, je pokryw a­
jącą, i jakimkolwiek sposobem zabronić po­
w ietrzu  przystępu, do części tylney muru,

2. Do robienia wernixu, trzeba brać 
ezęsć nayczystszą w7osku, przez chemików 
ce tyn ą  zwaną, Otrzymuje się ona, mie­
szając uncyą zwyezaynego wosku z dw o­
ma funtami wrzącego alkoholu, na 42: 
płyn gorący cedzi się, i odstawia się na stro­
nę; po ostudzeniu, dobywa się z niego ga­
laretowaty osad, który właśnie jest c e ty ­
ną. Osad ten, wprzód nim wyschnie, nale­
w a  się 15 funta oleyku terpentynowego zal- 
koholizowanego. Zostawiwszy to wszystko 
iia kilka dni w  spokoyności, zlewa się 
z wierzchu płyn bardzo czysty, i w iado­
m ym używa się sposobem.

Król Neapolitański, szczególnem postano­
wieniem upoważnił do używania tego w er­
nixu, wedle wskazaney metody, aby zacho­
w ać malowidła Pompei. DSa okazania zaś 
swojego zadowolenia Z chwalebnych usiło­
w ań  i gorliwości P. Celestino,wynalazcy no­
wego processu, J.K.M. poruczył temu arty-



scie urząd dożywotnego sekretarza akademii 
sztuk pięknych, ktorey dotąd był tylko 
członkiem zwyczaynym. Przytem Król Jmć 
Zalecił, aby to użyteczne i ważne odkrycie 
dla dobra sztuk ogłoszone zostało. JY. A . K.

Sam uel tlopca  W Anglii otrzymał 
przywiley na wynaleziony przez się sposob 
i obiema szczególney materyi z obrzynków 
skórzanych, których przedtem używano 
tylko do cymentówania stali i w  fabry­
kach soli ammoniackiey.

Te skórzane obrzynki mielą się podo­
bnie, jak szmaty w  papierniach. Ż massy 
ich wyrabia się m aterya , która, gdy sie 
dobrze wyplaneruje i wyprasuje, podobna 
jest  ̂do safianu , miękka i dosyć mocna, 
bardzo przydatna do oprawy xiążek, do 
odbijania m ebli, i t. d. ; można ją lakiero­
wać i pozłacać. Nie dawno zaczęli iey 
bardzo używać. M . Ł .


